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Godna odprawa rządu amerykańskiego
dla „obrażonych" przedstawicieli Trzecief Rzeszy

Wassyrgton, 23.12. PAT. W 0- 
swiatu:iiiU dla prasy zastępca 
sekretarza stanu dummer Weiies 
podaje do wiadomości, iż odrzu­
cił oficjalny protest Niemiec, zło­
żony z powodu przemówienia se­
kretarka spraw wewnętrznych 
Iekesa w C.cyeland. Równocześ­
nie Srmmer Weiies przedstawił 
przebieg rozmowy, jaką odbył 0- 
negaaj z charge d‘aS£aires Rze­
szy dr Tiiom??siem. W rozmowie 
tej dr Thomson oświadczył, iż 
rząd jego pragnąłby złożyć ofi­

cjalny protest i jest przekonany, 
że rząd Stanów Zjednoczonych 
wyrazi publicznie ubolewanie z 
powodu przemówienia Ickesa.

Na to Weiies odpowiedział, że 
nie może przyjąć tego protestu i 
dodał, że w przemówieniu ccke- 
s« widzi dwie rzeczy;

1 ) Krytykę stanowiska dwóch 
obywateli amerykańskich, któ­
rzy przyjęli nEcmieckie odzna­
czenie nonorowe. Chodzi m o 
sprawę czysto wewnętrzną, co óo 
której Welles odmawia zawsze

dyskusji z rządem obcym.
2) Krytykę polityki rządu kze- 

szy, która to krytyka —- zdaniem 
Wellesa — nie powinna była po­
ruszyć cpinii publicznej w Niem 
czecŁ ,

W zakończeniu rozmowy Wel­
les oświadczył ór TfcoirsdJ Ji, 
iż osobiście pragnie zaniechania 
występowania z zar zutami prze­
ciwko obcym rządom, gdyż szko­
dzi to dobrym stosunkom mię­
dzynarodowym.

Pałac Inwalidów w płomieniach
Najpiękniejszy gmach Paryża zniszczony przez ogień

Paryż, 23.12. PAT. W czwartek; mendę wojskową miasta Paryża, no jednak zlokalizować, tak że
22 ^  ok. goi z. y wieczorem 
z nieustalonej uotąu przyczyny 
w jeunym z najpię»diiekszycn 
gmachów Paryża t. zw. Pajacu Xn 
waiidew wyuuchł pożar, który 
rozszerzając się z uużą szybko­
ścią, zagroził całemu komplek­
sowi buuynków pałacu. Jak wia­
domo, Paiac Inwalidów, zbudo­
wany przez słynnego architekta 
Massard‘a za czasów Ludwika 
14-tego, mieści w sobie budowlę 
kopcową grobu Napoleona 1-go
kościół, muzeum wojska oraz ko- Po kilka godzinach ogień zdoia-

Pozar wymiciu w skrzydle pała- pożar nie rozszerzył się na pozo- 
cu, wychodzący na t. zw. fespla-1 stałe części gmachu. Około pół- 
naoę inwalidów. W skrzydle tym1 nocy sytuację zdołano całkowi- 
zn ijduje się komenda garnizonu cie opanować. Straty nie są jesz- 
paryskiego. Płomienie objęły cze znane, 
wkrótce cały dach skrzydła oraz j Paryż, 23 12. PAT, Pożar 
znezną część ta&ady od strony Pałacu inwalidów ugaszony zo- 
Placu Inwalidów. stał o godz. 23.15. Pastwą płomta-

Akc ja ratunkowa zaalarmowa- ni padły archiwa. Podczas akcji 
nych natychmiast oddziałów stra' ratunkowej obecni byli marsza- 
ży ogniowej natrafiała na znacz- łek Petair i min. oświaty lay. Ka 
ne trudności ze względu na za- stępnie przybyli również pre- 
marznięcie przewodów wodnych, mier Daiadier I min. Sarraut.

Na pasku Berlina i Rzymu

Projekt nowych obostrzeń
antyżydowskich na Węgrzech

Budapeszt. 23. 12. PAT. Na zebraniu zjedno J cej Żydów. W edług projektu, za Żydów uważa 
elftnejr partii rządowej, odbytfi wczoraj wie- ni są Żydzi czystej k rw i i pół krw i, natom iast 
• '/o rt 111, m inister sprawiedliwości Tasnadi Na I nie są uważani — ci, którzy m ają jedną czwar 

pizedstaw ii nowy pro jek t u«tawy, dotyczą- • tą krwi żydowskiej, a  spośród pół Żydów ci -

którzy urodzili się z m ałżeństw a, zawarteg. 
przed 1 stycznia 1938 r., o ile strona żydowsk. 
ochrzciła się przed zawarciem  m ałżeństw a -  
13 staw a nie dotyczy tych, którzy zdobyli nj 
wojnie złoty lub srebrny  m edal za odwagę lul 
byli dw ukrotnie w yróżniani za dzielność.

W  wyborach parlam entarnych lub mu nic; 
palnych Żydz głosują rw specjalną listę ży 
aow sk? w okresie 30 an i po w yborach vmwsz 
chnych. Liczba posłów  żydowskich, nami es 
czonych n a  te i liście, nie może przeki aci.ać i  

proc. liczby w szystkich posłów, ż y d  nie raoz 
być członkiem ;zb> wyższej z wyboru, uje mj
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Kryzys w  obozie gen. Franco
Paryż, 12. (K) 0 4  d?użs zega 

czasu krążą pogłoski o kryzysie 
w obozie gen. Franca. Ludzie, neto 
r^ns udało się przekroczyć gra­
nice — są to wyłącznie tylko cu­
dzoziemcy — opowiadają o pow­
staniami w Panpelunie, Scgowii 
1 innych miejscowościach. Od 0- 
sonlstości dobrze poinformewa- 
nfcj bynajmniej dEa generała 
Franco nie usposonionej tr*ogo, 
d 5wiaduje sie „Agence Espagae" 
następujących szczegółów:

1) Fnia $ grudnia wybuchł pucz 
militarny w prowincji Orea&e. 
Pucz ten z osrał stłumiony przy 
pomccy ściągniętych ze Salaman
ki kontyngentów wlerhego gene 
rałowi Franco wojska.

2) 11 grudnia odbyła się w se-
gowii denionstracja żołnierzy i 
fafangisfów. Demonstracja ta zo 
stała krwawo stłumiona  ̂ aresz­
towano ssereg oSicerów a wśród 
nich sześciu pułkowników.

3) Ontgd^j słyszano w okolicy 
Pompeibhy gwałtwwny huk strza 
łów armatnich i karabinów ma- 
szytiowy^h.

4) Wzrastają na sile wrogie na 
stroje przeciwko Włochom. W 
Sfc.n Sebasi i«n Włosi nie mają oc 
wagi pokazywać się na ulicy. 
Dnia 13 grudnia lekko zraniono 
kierownika „Domu włoskiego" 
Mrgliaccial dyplomatycznego ku­
riera poselstwa włoskiego.

tfono w Rzymie
Rzym 23. 12. PA T. P otw ierdza się w ia­

domość, że m in ister sp raw  zagranicznych h r  
Ciano uda się niebaw em  do b iałngrodu ce­
lem  przeprow adzenia rozmów z k ierow nika­
m i polityki judosłew iańskiej.

Czy komunista wejdzie do komi­
sji wojskowej parlamentu 
francuskiego

Paryż. 23. 12. (K) Onegdaj m iały się odbyć 
w parlam encie francuskim  wybory uzupełniają 
cc jednego, członka kom isji w ojskowej. Zwyk­
le wybory te są czystą form alnością, ponieważ 
wszystkie frakcje parlam entarne w ysyłają pro 
porcjonalnie do liczby swych sił, członków do 
kom isji wojskowej Komuniści odwołali z kc 
m isji, wojskowej jednego zę swych członki w, 
by na jego miejsce wysłać paryskiego nosi i 
Andree Marty, k tó ry  od czasy hiszpańskiej 
w ojny domowej zajm ował się organizacją mię 
azynarodowej brygady. Przeciwko kandydata 
rze MatŁ"'ego zarełestow ali tym razem  posło­
wie prawicy, tak że-wybory m usiano odroczyć 
.fest to dem onstracja przeciwko kom unistom  
oraz posłow i M arty‘emu, który już po ukoń­
czeniu w ojny światowej zorganizował bum  na 
jednym  z krążowników francuskich, w ysła­
nych na Morze Czarne. M arty uciekł pr/pd są­
dem w ojennym  do Moskwy, Skąd po k lku la­
tach Wrócił do Paryża, gdy go kom uniści w y­
brali posłem. ,

że ty ć  dalej urzędnikiem  publ pznym, --edakto 
rem odpowiedzialnym, wydawcą lub głównym 
współpracownikiem  dziennika, ani dyrektorem  
teatru lub kinem atografu, ani też sekretarzem  
artystycznym . Żydzi nie mogą mieć dostępu 
do monopolów państwowych ani do licencyj. 
W przedsiębiorstwach pryw atnych liczba Ży­
dów pracowników um ysłowych nie może prze 
kraczać 12 nroc., a następnie 3 proc. dla m ają 
■ych odznaczenia wojenne. Stosunek ten musi 
być wprowadzony" w życie do dnia 1 stycznia 
'913 r.

Następnie projekt postanawda, że Żvdzi nie
ogą być kierow nikam i stowarzyszeń lub ro ­

botniczych związków zawodowych. Rząd o*rzy 
uuje upoważnię: ie do uregulowania w “ oS*.e 

dekretu popierania em igracji żydowskej i wy 
wożenia fortun żydowskich.

Powyższy pro jek t przedstaw iony zostanie 
izbie w dniu dzisiejszym. P rem ier Im redy o- 
świadczył na tymże zebraniu, iż rząd p rzedsti 
w  w ciągu kilku dni p ro jek t ustaw y o re fo r­
mie rolnej. P ro jek t ten głosi, iż z własności ży 
dowskiej, przekraczającej 300 morgów, i z in- 
lej własności, przewyższającej 500 morgów, 
pewna część może być przeznaczona na stwo­
rzenie drobnych gospodarstw  rolnych. Część 
a może wzrastać od 20 do 30 proc., zależnie 

:>d wielkości m ajątku. W  ten sposób noże być 
przeznaczone na reform ę rolną m ilion morgów

Cicha wojna gospodarcza
między Niemcami a Włochami
Londyn, 23. 12. (K) „Daily Ex -1  nych tal w Berlinie jak i Rzymie 

press" donosi, że między Wło-| danych statystycznych si trier* 
chsmi a Niemcami toczy się w kra. ćzić można, że eksport nientiec 
jach bałkańskich cicha wojna ki do krajów bałkańskich cofa 
handlowa. Na pedstawie ogłoszo | się na korzyść WłocŁ.

Solidarność kontynentalna”99
-kr.1

c.

Lima. 23. 12. PAT. Urzgdwo donoszą, ze 29 
republik  wypowiedziało się za argentyńską 
form ułą „solidarności kontynentalnej". Korni 
sja dla spraw  organizacji pokoju uchw aliła ie 
dnom yślnie przedstawiony przez delegatp Um  
gwaju projekt dek laracji doktryny  am aąykań 
skej o nieuznawaniu terytoriów , zdobytych

siłą. _______________
Ta sam a koinlśjaTzHaifafa p ro jek t'h tw o rtń a  

nia trybunału  sprawiedliwości mlędzyamerg-j 
kańskiej. P ro jek t ten został przyjęty 19 gl .„a 
mi przeciwko głosowi A rgentyny i  orzy Ja-lj 
nym  w strzym ującym  się. *

Niezwykła przygoda rybaków na Bałtyku
Rozewie 23. 12 PA T. R ybacy  pclsey  prze 

żyli o s ta tn io  n a  w ysokości P rzy ląd k a  Roze.w 
skiego niezw ykłą przygodę podczas połowu 
dorszy. N a sk u tek  panującego  m rozu u  p a n : 
ku tró w  zam f rz ły  m otory , ja k  rów nież s te ry  
—  ta k , że o naw igacji nie mogło być mowy. 
S y tu ac ja  staw ała  się z godziny n a  godzinę

trag iczn ie jsza , rybakom  groziło bow iem  za* 
m arznięcie, dzięki jednak sp rzy ja jącem u  wiai 
trow i u d iło  się rybakom  na m ałych  żaglach 
dobrnąć po  wielu tru d ac h  szczęśliwie do po­
tu  we W ładysławowie. Podróż z Rozewia do 
W ładysław ow a, odległego o n iespełna 3  m i­
le m orskie, trw a ła  ponad 8 godzin.

Zbliżenie polsko - litewskie
Kowno. 23. 12. P itT . Poseł R. P «v Kownie 

Charwat z okazji parafow ania polsko litews­
kiego układu handlowego, podejpiował wczo­
raj u siebie członków obu delegueyj z dvr. Nor 
kajtisem  i dyr. W szelakim nu czele. W przy,o. 
ciii wzięli również udział p. o. m inistra spraw  
zagr. min. Bizauskas oraz członkowie poselstwra

Krótkie przemówienia wygłosili min. Biza.i- 
skas, min. Charw at oraz przewodniczący .ku 
delegacyj, podkreślając znaczenie unąow-y dla 
dalszego rozwoju stosunków  polsko litewskicn

Kanada uznaje podbój Hiszpanii
Nowy J o ik  23. 12. PA T. „C anad iar P ress” 

donosi z O ttaw y, że p rem ier M ackenzie K ing 
zwróci! się do am basadora  W. B ry tan ii w R zy 
mie, aby  zakom unikow ał rządow i w łoskiem u 
że K an ad a  uznaje  k ró la  w łoskiego jak o  cesa 
rza E tiopii.

Chińczycy będą walczyć przeciw 
C h i ń c z y k o m

Tokio 23. 12. PAT Jak  donosi agencją Domei

Prasa rumuńska wita nowego 
ministra spraw zagranicznych

Bukareszt 23. 12. PAT. Cala prasa rum uńska ' 
życzliwie przyjęta wiadomość o nom inacji Gfc- 
fenco na m inistra spraw  zagranicznych- Dzien­
nik? podkreślają wybitne kwalifikacje nowego 
m inistra, będącego przedstawicielem młodego 
pokolenia. Zw racają przy tym uwagę, że m in. 
Gafenco jest głębokim znawcą zagadnień zew­
nętrznych, k tórym i zajm ował się w ciągu całej 
swej kariery  politycznej i publicystycznej. W e 
dług „TJniversul“, idea przewodnią polityk? mi*, 
m etra Gafenco jest odprężenie międzynarodo-j 
we i pojednanie, k tóre charakteryzow ać będzie 
działalność nowego m inistra.

„ Le M oment" w artykule wstępnym  w yra­
ża przekonanie, że min. Gafenco ożywi wszys-i 
tkie przyjaźnie bliższe i dalsze i zapewni rów-' 
nocześnie należne K um nnii poważanie.
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i
rząd nankiński utw orzył pod kontrolą japońs-i 
ką arm ię złożoną z 20.000 regularnych żołnie­
rzy chińskich, k tó ra walczyć ma z 80.000 p a r­
tyzantów  chińskich.
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Silny wzrósł opozycji
antyfaszystowskiej we Włoszech

(Specjalna służba inform acyjna „N. Dz.“ )

Rzym, 23. 12. (P) Zagraniczni koresponden­
ci pism szw ajcarskich donoszą, że oficjalny an­
tysemityzm rządu włoskiego i zdecydowany 
sprzeciw W atykanu, wywołały daleko idące 
przem iany wśród ludu włoskiego. Opozycja wio 
ska koncentrowała się do niedawna dookoła 
haseł m onarchistycznych. Dziś natom iast m a­
nifestuje się nastro je opozycyjne w ten sposób, 
że się przy każdej sposobności wyraża uczucia 
hołdu dla papieża, oraz odwiedza się często ko ­
ścioły. Słynny uczony włoski, znany ze swego 
antyreligijnego nastaw ienia, ostatnio oświad­
czył: „Faszyści i mnie doprowadzą do tego, że 
będę uczęszczał do kościoła**,

W salonach i kaw iarniach tematem rozmów 
są nie pretensje kolonialne W łoch wobec F ran ­
cji, ale przede wszystkim słowa wypowiedziane 
przez papieża dnia 30 listopada br. wobec 600 
p ar nowożeńców: „Módlcie się, gdyż nowe nie­
bezpieczeństwa grożą kościołowi włoskimeu**.

Bardzo znamiennym  jest fak t ostatnio czę­
sto napotykany, że

liczni katolicy, członkowie partii faszy­

stowskiej, nie odnowili swych legityma 
cyj partyjnych, 

co jest równoznaczne z narażaniem  się na róż­
ne nieprzyjem ności i szykany ze strony ofic­
jalnych władz.

Przyczyny nagłego wzrostu oficjalnego an­
tysem ityzm u we Włoszech nłe należy szukać 
tyiko w nacisku ze strony Berlina. Ze wzglę 
uu na powrót większej ilości członków parn i 
faszystowskiej z Ab.synii i Hiszpanii, trzeba 
było znaleźć aia nich zajęcie. W obec 'ego zaś 
że elementy liberalne i dem okratyczne dawno 
już usun.ęte zostały z publicznego życia wło­
skiego, władze postanow iły obecnie usunąć 
Żydów z urzędów i zajm owanych stinowiśK, 
aby opróżnione m iejsca obsadzić bezrobotny- 
uli cz,.inkami partii.

O nastrojach ludności włoskiej świadczyć 
może również wiadomość, podana prz .z Yne 
Jewisli Chronicie**, który donosi, że kiedy w 
Turynie grupa młodych faszystów zorganizo­
wała atak na przechodniów żydowskich, nu l i i  
czność włoska jednak pospieszyła napadnię­
tym  z pomocą, zanim jeszcze zjawiła się policja

Były minister Am ery tworzy 
nowqgrupęparlamentarnq

Londyn, 23.12. (SC) Były mini* 
siev KC~sa»ii ivir«k*y nową 
giupę parlamenterisą, której głó­
wnym zadaniem ma byś przijuw- 
działanie propagandzie trzeciej 
Rzeszy w spr. .w 2 odzyskania ko 
lonii. Grupa ta składa się prze­

ważnie z malkontentów konser­
watywnych. W czasie feryj Bo­
żego Narodzenia ma ta grupa 
przygotować memoriał, który toy 
iy min. Amery przedłoży rządo­
wi.

Gen. Franco zachorował na grypę
Paryż, 23. 12. PAT. „F igaro" donosi z Gi- . grypę. Dotychczas nie ogłoszono żadnego biu- 

b raltaru , jakoby gen. Franco zachorował na letynu urzędowego w tej sprawie.

Burze śnieżne w kieleckim
Kielce 23. 12 . PAT. P rzez całą  ubiegłą 

noc n a  Kielecczyźnie szalała b. silna zadym  j 
k a  śnieżna, pow odując na  d rogach  m etrow e 
z :sp y . Zaspy te  u tru d n ia ją  znacznie szeroko 
rozgałęzioną, w kielecczyźnie kom unikację  
autobusow ą, powrodując na  liniach daleko­
bieżnych znaczne opóźnienia autobusów  p a­
sażerskich . dochodzące do pó łto re j godziny.

W  kom unikacji kolejow ej pociągi daleko­
bieżne przychodzą w dalszym  ciągu z opóź­
nieniam i, p rzekracza jącym i n iejednokro tn ie  
2 godziny. W dniu dzisiejszym  w ia tr  u sta ł i 
śnieg p rzesta ł pa ać.-

W górach nadal nie ma śniegu i
W arszawa, 23. 12. PAT. Kom unikat meteo­

rologiczny z dn. 23. 12. Stan pogody w Polsce 
dziś o godz. 7 rano : Ranek dzisiejszy w całej 
Polsce był pochm urny z drobnym  opadem śn ie­
żnym. T em peratura o godz. 7 wynosiła od —
5 st. Na Śląsku do — 12 st. w w ileńskim . W

górach i na podgórzu notowano od — 1 st. do 
— 10 st. Opady w ciągu doby ubiegłej ogarnę­
ły cały kraj. Szata śnieżna w górach nieco wzto 
sła i obecnie wynosi: Na Kasprowym W ierchu 
G3 cm, na Kali Gąsienicowej 19 cm, w Zakopa­
nem i na Jaw orzynie Krynickiej 6 cm, w Sian­
kach 5 cm, w W orochcie 7 cm, na Zaroślaku 
pod Howerlą 62 cm. Po za tym  okolice Sionima 
i Tarnopola zalega warstwa śniegu powyżej 10 
cm grubości.

W  W arszawie o godz. 11 było pochm urno 
przy dość silnym  Wiet r ze  w schodu,m .T em pe- 
ja tu ra  w ynesha — 7,6 st., ciśnienie 754,1 mm, 
wilgotność 88 proc.

Przew idyw any przebieg pogody w dniu 24 
b ir Mroźno przy dużym naogół zachmurzeniu
i niewielkich opadach śnieżnych, zwłaszcza w 
dzielnicach południow ych. Umiarkowane, chwi 
lam i jeszcze dość silne, w iatry  z kierunków  
wschodnich.

Matowania giełdy warszawskiej
arsziiw al 23. 12. (A) Dzisiejsze notow ania 

.giełdy w arszaw skiej (zamknięcie kursów );
Akcje: Bank P o lsk i 134.50, Ż yrardów  03.50,

35.50, O strow ieckie .68, Cukier 36.50, S ta­

rachow ice 46.7o—47, Lilpop 95.50. Tendencja moc­
niejsza.

P ap iery  procentow e: 3 proe. inw estycyjna 1. eni. 
83, II. cm. 85, 4 proc. do larow a 43, 5 p^oe. kon-
wersyjna 69, 4<<, proc. w ew nętrzna 65 3/ s, 1 proc.
konsolidacyjna 66 Tendencja utrzym ana.

Wypowiedzenie układów wiosko- 
francuskim

Rzym. 23. 12. PAT. Urzęuowo donoszą: W  
liście do am basadora francuskiego Francois 
Por.cet z dn. 17 hm. rząd w łosąi oświadcza, iż 
nic uważa za obowiązujące układy w łosko-fras 
cuskie z dn. 7 stycznia 1935 &

Ciano w Rzymie
Rzym, 23. 12. PAT. M inister spraw zagranicz 

nych h r  Ciano pow rócił dziś o godz. 3.30 z Bu 
dapesztu w towarzystwie posła węgierskiego 
w7 Rzymie oraz świty. Na dworcu w itali iniui- 
stra  Ciano członkowie rządu: Starace, Alfieri- 
Dastianini i R uffarin  oraz gubernator Rzymu.

Mussolini wyjechał na narty
Rzym, 23. 12. PAT. M ussolini w yjechał do 

Rocca della Camminate, skąd uda wę w Ape­
niny na spo iły  zimowe.

a  interesy swoją drogą...
M oskwa 23. 12. PA T. J a k  donosi ag en cja  

Tass, w on. 19 bm. w B erlinie n ^ s tąp n a  y y  
m iana listów  pom iędzy przedstaw icielstw em  
handlowymi Z s i th  a  m m  <s trem  g o sp o d arst­
w a R zeszy w spraw ie p ized iu lem a n a  ro k  
1939 u k ład a  sowiecko niem ieckiego, dotycz% 
cego kontyngentów .

Będzie „współpracował 
nad zbiizemem *»»»

j W aszyngton. 23. 12. FAT. Nowomiai.ov.-anf 
. am abasador japoński H orinuszi wręczył wczo 
. ra j prezydentowi Rooseveltowi swe liscy uwle 

rzytelniające. W  wygłoszonym przem ówieniu 
am basador w yraził życzenie w spółpracy nad 
zbliżeniein obu narodów-.

 —

Franro dementuje s
Burgos. 23. 12. PAT. Rozgłośnie powstańcze 

nadały wczoraj kom unikat, w ystępujący »rzc- 
ciwko rozsiewanym  zagranicą pogłoskom, ja ­
koby po w ykryciu gniazda szpiegowskiego do­
szło w narodowej Hiszpanii do rozruchów  i 
zaburzeń. Przedstawiciele dyplom atyczni oL- 

I cych państw  oraz dziennikarze zagraniczni — 
przebywający w7 narodowej Hiszpanii — g łis i 
kom unikat — mogą bezstronnie przeionaó  się 
żc w H iszpanii narodowej panuje spokój, łfd  
i dyscyplina.

*  *  ż
I
j Salam anka. 23. 12. PAT. Komunikat głównej 

kw atery w ojsk gen. F ranco z ubiegłej nocy 
podaje, że na frontach nie wydarzyło się nic 

' szczególnego. Lotnictwo bom bardowało wczo­
ra j liczne obozy nieprzyjacielskie i koneentru 
jące się oddziały, jak  również obiekty wojskc 
we.

1 0 0 0  samochodów amerykańskich
dla Chin

Nowy Jork , 23. 12. PAT. Rząd chiński zamó­
wił w fab iykach  am erykańskich 1600 samocho­
dów c.ężarowycn, przeznaczonych dla tran s­
portów  handlowych. Zamówienie te* mieści się 
w ram ach kredytu, ostatnio przyznanego przez 
bank am erykański w wysokości 25 milionÓT 
dolarów .--------------------------------------------- ------

Akcja oczyszczająca 
w okolicach Jerozolimy

Jerozolim a 23.3 12. PAT. W  okolicy Nablut, 
gdzie w ojska bry ty jsk ie prowadzą akcję oczy­
szczającą teren z grup powstańczych, doszło 
wczoraj do dwóch poważniejszych starć. Po 
obu stronach jest 15 zabitych i kilkudziesięciu 
rannych. - -- -------------- —----- „ ■■■■■•
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AMERYKAŃSKI MAZ SIANU .
iaiemaka n r. tostfeK Hui

(s) Tajem niczem u m r. Hullowi udało się o* 
siągnąć coś, o czym m arzą bezskutecznie nie­
którzy w ybitni Amerykanie, m ianowicie, żeby 
przv całej sławie móc pozostać w cieniu, uchro 
n ić s ię  przed natarczyw ością licznych reporte­
rów  i nie być wiecznie ośrodkiem  zaintereso­
w ania opinii publicznej. W  tym  k ra ju , gdzie 
n ik t nie m a życia prywatnego, gdzie każdy 
wszystko wie o każdym, wie się napraw dę za­
dziwiająco mało o am erykańskim  mężu stanu
nr. 2.

M iliony A m erykan nie wie o nim  nic więcej, 
poza lym, że jes t on bardzo godnym  siwowło­
sym  gentleraenern, znanym  ze swoich ważkich 
oświadczeń w chw ilach międzynarodowego na­
prężenia.

Cały naród jes t zawsze dokładnie poinfor­
m owany o każdym  kroku  i pociągnięciu prez.
Roosevelta. W ie się, czy znajduje się w W a­
szyngtonie, czy’ przypadkowo w swojej rezyden 
cji w Hyde P arku , wie się, k tó ry  syn ak u ra t
je s t w  dom u i z kim  spożywał lunch. O panu ce um je 6;ę cenić uprzejm ość 
H ull nie wie się niczego. Słyszy się wreszcie ^,5 j poparcie prasy, 
ze zdziwieniem, że prez. Roosevelt nie rozstrzy  .  # -  • -
ga żadnej ważniejszej spraw y, bez uprzednie- M iC S Z C Z a n . R t  t r y l i  2 y C lP  
go porozum ienia się z m r. Hullem, że przed każ j ży je  jak  każdy inny zamożny mieszczanin w 
dymi m ającym  znaczenie oficjalnym  oświadczę- Ameryce. Ma swój dom, swoje auto, prowadzi

przykładne życie rodzinne, prawdopodobnie 
chadza w niedzielę do kościoła i grywa w golfa, 
o lym  nie można się już było dokładnie dowie­
dzieć. Nie m iał nigdy nic wspólnego z sensa­
cjam i ani w ątpliw ą „publicity’*, nie m iewa żad­
nych arystokratycznych namiętności, naw et uaj 
bardziej brukow e pisemko am erykańskie, go­
niące za sensacjam i, nie może o nim  niczego złe

CORDELL HULL, min. spr. zagr. USA,

słowach niezwykle uprzejm ych — a w  Amery-
iniał pełny suk-

niem  zam yka się na  kilka godzin ze swoim 
pierwszym  doradcą, i że wiele telegramów i w ia 
domości wysyłanych z Białego Domu, k tóre 
poruszają cały świat, układanych jes t nie przez 
Roosevelta, ale w łaśnie przez Cordella Hulla.

Secretary of tne State 
Department

O ficjalny ty tu ł Hulla brzm i „Secretary of the ' 
State Departm ent", co przetłumaczone na  sto-.j 
sunki europejskie oznacza m in istra  spraw  za­
granicznych. Praw dopodobnie dzięki tem u nie­
zwykłemu tytułowi, nie m a się w Europie wła­
ściwego pojęcia o władzy Hulla. W  k ra jach  eu­
ropejsk ich  sekretarz stanu  je s t człowiekiem 
drugiej rangi, stojącym  poza m inistrem . Ale 
Am eryka nie m a m inistrów , jeno w łaśnie sekre 
tarzy  stanu i rar. Hull odgrywa w  aparacie rzą­
dow ym  pierw szorzędną rolę, chociaż nie jest 
jednym  z tych m inistrów , którzy żyją stale 
w śród samolotów, wagonów sypialnych i przy­
jęć, spotyka się ich na  pierw szych stronach 
dzienników i popularnością b iją  wszystkich 
swoich kolegów m inistrów . P rzy czym m usim y 
zaznaczyć, że m r. Hull w ygląda jak  praw dziwy 
m inister spraw zagranicznych: dystyngowany, 
starszy, siwowłosy pan, niezwykle elegancka 
postać, dyskretne zachowanie, przeciwieństwo 
tego, co my sobie w yobrażam y jako  Am eryka­
n ina. W ygląda tak  dystyngowanie jak  starzy 
dypionjaci we film ach hollywoodzkich, i jeśli­
by kiedyś stracił swój „job“, m iałby bez w ąt­
pienia zapewniony engagement w jednej z ame­
rykańskich  w ytw órni filmowych.

Niewidoczny mr. Hull
Najdziwniejszym  jest fakt, że m r. Hull jest 

zawsze obecny i żc się tego właściwie nigdy do­
kładnie nie wie. Na konferencję panam erykań- 
ską w Buenos Aires w roku 1936 przyjechał z 
podsekretarzem  sianu Sununerem  W ellesem i z 
całym  szeregiem w ybitnych fachowców z depar 
lam entu stanu. Podczas posiedzeń widziano ty l­
ko  W ellesa i innych ekspertów, H ull był nie­
widoczny. Ale kiedy zbliżała się chw ila roz­
strzygająca, kiedy czekano na ostatnie słowo, 
znikał nagle m r. W elles i fachowcy na godzin­
kę. Po godzince wrócili w  towarzystw ie dystyn­
gowanego, starszego pana, k tó ry  osobiście dy ­
rygow ał ostatnim i posunięciam i i rozstrzygnię­
ciam i. Dziennikarze i fotoreporterzy darem nie 
prosili go, ażeby wygłosił mowę, k tórąby  m o­
gli sfilm ować i o której m ogliby później pisać. 
Cordeli H ull odmówił stanowczo, ale z tak im

świetlone. W tajem niczeni pow iadają: „dzisiaj 
jest przyjęcie u  m r. H ulla", ale wiedzą, ze to 
jest przyjęcie bez galowego obiadu i błyszczą­
cych toalet, lecz posiedzenie z sekretarzam i, ia- 
chowcami i urzędnikam i.

Sprytne posunięcie
Jedną z tajem nic powodzenia Hulla, jes t je ­

go dar umiejętnego postępowania z ludźmi. O- 
pow iadają, że razu pewnego, kiedy wyjeżdżał 
do Am eryki południowej, zwrócono m u uwagę, 
ażeby był ostrożny z tam tejszym i dyplom ata­
mi, szczególnie ostrzegano go przed m inistrem  
spraw  zagranicznych jednej z republik płd. a- 
m erykańskich, którego przedstawiono jako  czło 
w ieka zarozumiałego, wymagającego i niezwy­
kle próżnego. Po k ilku  dniach H ull siedział w  
gabinecie owego m inistra . — „Sądzę, powiada 
H ull — że konferencja uda się, ale nie chciał­
bym, ażeby wszystko stało pod patronatem  Sta­
nów Zjednoczonych. W olelibyśm y pozostać w 
cieniu, ażeby inicjatyw a wyszła od jednego z 
k ra jów  płd. Am eryki. Sądzę, że pan jes t jedy­
nym  człowiekiem, k tóry  się najlepiej nadaje do 
lego zadania. —  Chce m i pan pomóc? Będzie 
mi bardzo przykro, jeśli m i pan odmówi. Ale 
będę m usiał poszukać człowieka, m niej od p a­
na się nadającego—

M inister prosił o godzinę czasu do nam ysłu. 
N aturalnie zgodził się i od tej chwli najgoręcej 
popierał wszelkie w nioski i plany Hulla.

Marzenia o Panamery ce
Najgorętszym  m arzeniem  Hulla jes t stworze­

nie Pan-A m eryki. Ale równocześnie zdaje on
go w yipjśleć, nie przem awia przez radio, chyba sobie sprawę, że tu ta j nie wystarczą tylko jegois
że je s t to juz  całkiem  konieczne.

P rzyjęcia  mr. Hulla
Ale diąlegc każdy A m erykanin może napisać 

mu list, a  jeśli proponuje m u coś ważnego, 0- 
trzym uje odpowiedź podpisaną własnoręcznie 
przez m r. Hulla, k tóry  się też osobiście intere­
suje otrzym yw aną pocztą A jeśli w swoim biu­
rze znajduje telegramy, k tóre go wzyw ają do 
poczynienia pewnych kroków  dla pokoju w Eu 
ropie, lub na rzecz uchodźców, czy dla spraw  
własnego państw a, wówczas jeśli zachodzi po­
trzeba, pracuje i całą noc, a wszystkie okna 
frontow e departam entu stanu są rzęsiście 0-

siły. Może jednak  dużo zrobić dla urzeczywist­
n ienia tego planu. Nie przez układy. Cordęll 
H ull nie m a zaufania do układów, odkąd prze­
konał się, że są one przeważnie świstkiem  pa­
p c iu .  Pow iada, że istn ie ją inne drogi, które 
m ogą zblizyć ludzi. P rzyjaźń i business. Mr, 
Hull to praktyczny mąż stanu. W ie on dosko 
nale, że przyjaźń kupiecka silniejsza jes t od 
przyjaźni politycznej. I dlatego pracuje dla bu­
sinessu z Kanadą.

Obecnie został podpisany układ handlow y a- 
m erykańsko - kanadyjsko  - angielski, a m r. 
H ull w yjechał do Limy, ażeby pertraktow ać z 
m inistram i państw  południowej Ameryki.

ujmującym uśmiechem, że wszystkich rozbroił.
Powiedział, że prawdziwy sekretarz stanu po- Rozente]da; lir K om unikat meteorologiczny, dziennik wie- 
w i m e n  działać,, a nie mówić. A że iwjrcaził to W  j  czarny (po habrajskn); 19.15 Koncert nowojorskiej orkle-

Radio na dziś
Piątek, 23 grudnia

14.55 Sprawy gobiiouai^ze; 15 A udycja dla mło­
dziany, 15.20 Poradnik sportowy; 15.50 Muzyka obiadowa 
w wyk. ork. zalon rozgłośni poznańskiej pod dyr. Euge­
niusza Raabego; 10 Dziennik popołudniowy; 10.05 'Wiado­
mości gospodarcze z W arszawy; 10.20 Kozmowa z chorym i, 
lł.aS P au l Dukas: Uczeń czarnoksiężnika (płyty); 10.45 
Felieton; 17 Opowieść o Bacbu, aud. w oprae. Luejana 
Kam ieńskiego; 17.45 Dokąd jeckau w św lętot w oprać. 
Bolesława Pągowskiego; 17.50 W ywiad sportowy; 18 l ll-e ia  
audycja z cyklu ..Sonaty skrzypcowe W. A. M ozarta” . 
W ykonawcy: Stan. Mtkuszewskl (skrz-). Adam Kopyeiń- 
skl (to rt.); 18.33 ..Pan Jest m iłosierny” fragm ent z po* 
wleśel Jerzego Andrzejewskiego „Ład serca” ; 18.50 Kon­
cert chóru P. B-; 13.15 K artk i i  F inlandii, koncert roz­
rywkowy. W ykouawcy: ork. rózgi. katow ickiej pod dyr. 
Jarosław a Leszczyńskiego, Leopold Jan ick i (tenor), Ma­
rian  Kam iński (lo rt. solo), Jerzy  H arald  (akomp.); 21.35 
Dziennik wieczorny, wiadomości m eteor. 1 sportowe, Nasz 
program  aa ju tro ; U  „Na przyjście P an a” — wygi. ks. 
bizkap d r  Jozef G awlina; 21.115 T ransm isji a F ilharm onii 
W arszawskiej: koncert sym foniczny; 22.31 Szkic Uteraekl; 
22.43 M uzyka s  p ły t; 22.55 Lokalne inform acje; 23—23.15 
O statnio wiadomości dziennika wleezornego, kom unikat 
motaerologiezny.

8TACJE ZAGRANICZNE 
JEBOZOLlM j. u . : . : ;  i-.„« o łg iiu i „ziennlk polub,

(po bebrajsku); 12.43—13.21 Program  arabsk i; 13.23 dzien­
nik polndnlowy (po angielsku); 13.33 Sygnał czasu, ko­
niec program u południowego; 13 8ygnał czasu komuni­
ka ty , kalek młodzieży angielskiej; 18.33 Program  hebraj­
sk i: recytacja biblijne w wykonaniu E lra im a  Goldsteina 
(w yjątk i Z k łlągl Berejzzlt 1 z księgi. Zachariasza); 'ŻL43 
K oncert chóru , w program ie utwory Lewandowskiego I 
Bosenfelda; 13 K om unikat meteorologiczny, dziennik wie-

stry  filharm onlcznej pod dyr. A rtu ro  Toscanlnlego, w 
program ie utwory Brahmsa, Beethovena 1 Rossiniego (pły­
ty ); 23.15 K om unikat meteor., ostatnie wladomośei dzien­
nika radiowego (po angielsku); 33.30 Becytaeje z dziel 
A. Trollopa; 23.53 „B łękitna rapsodia” w wykonaniu or­
kiestry  Paw ła W hltm ana (p ły ty); 21 Koniec progtam u.

17 RZYM: Recital wiolonczelowy C aspara Cassado.
18 DKOlTW iCH: Koncert. LONDYN BEG.: Aud. dla dzie­

ci. H1LVŁ.HSUM I.: Melodie rozrywkowe. BADiC PA- 
B IS: 18.85 Muzyka kam eralna. PBAGAt 18.15 Muzyka 
salonowo. LATH1: 18.33 Program  rozrywkowy.

13 BRUKSELA FLAM.: Muzyka salonowa. FLORENCJA: 
Muzyka rozrywkowa. PHAGA IX.: Muzyka lekka. BY- 
GA: 19.15 Łotewskie pleśni ludowe. BUDAPESZT: 19213 
T ransm isja i  Opery. OSLO: Muzyka am erykańska.

23 SOTTENS: Radlokabaret. WIEŻA E IFFL A : Koncert 
solistów. TULUZA: Koncert rozrywkowy. BEOGBAD: 
Pleśni ludowe. BRUKSELA FLAM.: Muzyka salonowa. 
DBOITWICH: 23.15 Muzyka jazzowa. OSLO: 20.45 Fro- 
grarn rozrywkowy. SZTOKHOLM: 23.53 Aluzyka norwe­
ska. FLORENCJA: Koncert rozrywkowy.

21 BRUKSELA FLAM.: „Cocktail melodii dawnyeb t  ue- 
wycl “ — koncert. MEDIOLAN: Koneert sym łoatczny. 
RZYM: Ruzmaltośet. TALLIN: 2L13 „Rodzina Bachów” 
koneert. SOTTENS: Koneert orkiestrow y. PRAGA IL :
21.15 K oncert orkiestrow y. LUBLANA: Muzyka ka­
m eralna. FLORENCJA: 21.23 Program  rozryw kowy. 
21.23 K oneert chóru. PA R lS  PTT.: Koneert aymfonl- 
e ia y . BENNES: Muzyka lekka WIEŻA E IFFL A : Mu­
zyku kam eralna. {

29 BRUKSELA FLAM.: M uiyka lekka. RZYM: Xi.ll Kon­
cert wokalny; 22.45 Muzyka taneczna. RADIO ROMA­
N IA : 22.15 Koneert nocny. 8ZTOKHOLM. Nowe prze­
boje am erykańskie I angielskie. DROITWICH: 22.25 
K oncert. STRASBURG: 2L38 Utwory Czajkowskiego.

23 FLORENCJA: Muzykn taneczna. PRAGA IŁ : Muzyka 
lekka. BRUKSELA FRANC-: 23.13 Radlokabaret. RZYM:
23.15 M uzyka taneezna. HILYERSUM I.t  l&ib Muzy­
k a  w eg le n k ą . LUKSEMBURG; M tyka k ameralną;
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ROLF NURNBERG

96)
„Wniesiemy odwołanie", oświadczył tiellly, 

„będziemy apelować do wszystkich inalancyj. 
To długo potrwa zanim będziemy mogił wnieść 
odwołanie, bowiem protokoły muszą najpierw 
zostać wydrukowane wraz z licznymi protes- 
tami.Powinno tego być 8.000 stron. Musimy je 
najpierw przejść."

Rtilly wyszedł, przygnębiony nie tak pro. 
mieniejący jak zwykle. „Nie miał pan szczęś­
cia, mój panie!" rzekł do niego jeden z repor­
terów, kiedy opuszczał gmach sądu.

„Nie miałem szczęścia — ale skoro już się 
tak zdarzy, trzeba się umieć z tym pogodzić!" 
czy to nie była najbardziej rzeczowa uwaga 
Reilly‘ego od czasu rozpoczęcia procesu?.

O godzinie 11, min. 20, czterdzieści minut 
przed pomocą, przj szedł jeszcze raz Trenchard 
ze swego pokoju do sali sądowej. Wręczył 
szeryfowi Curtlacowi podpisany wyrok śmierci 
na Haupimanna, Ten ostatni odebrał wyrok, 
aby gu strzec do czasu, kiedy przeniesie się os­
karżonego do celi śmierci do Trenton, stolicy 
stanu New Jersey.

A Kiedy dzwon wybił dwunastą godzinę na 
wieży kościoła flemingiońsUego, obwieszczając 
nowy dzień, sala sądowa była pusta. Trochę 
krzywo wisiały portrety jurystów z New Jer­
sey na ścianach, nieco przekrzywiona była a- 
merykańska flaga. Podłoga pokryta była św is­
tkami papierń, popiołem, niedopałkami papie­
rosów. Ciemność zapadała nad Flenungionem. 
óiychać było tylko warkot przejei liżających aui 
miasto zapadło ponownie w swój zaczarowany 
««t»j z  którego wyrwał go czyn człowieka, za­
sądzonego obecnie prawomocnie w pierwszej 
instancji, * który jeszcze o świcie następnego 
■iwiłh chodził po swej celi, spokojny i opanowa­
n i’ jak zwykle. Nie tracił napróżno słów, ten 
skazaniec, lecz w nocy, kiedy miał zapaść wy­
roić, w nocy z 13-go na 14-go opuśrił go sen.

WALKA O ŻYCIE 

L
Każdy proces opierający się w swych pod­

stawach na dowodach poszlakowych, proces 
który nie kończy się wyznaniem oskarżonego, 
czy też jego uwolnieniem, każdy proces który 
opierając się na takich dowodach poszlako­
wych przynosi w efekcie wyrok skazujący, lub 
nawet wyrok śmierci, taki proces podnieca o- 
pinię publiczną, wzbudza wątpliwości, dopro­
wadza do głosu wszystkie pro i contra, wszel­
kie możliwe poglądy. Nic dziwnego więc, że 
specjalnie silna reakcja powstała po takim 
procesie, który po ustawicznie powtarzanym 
twierdzeniu oskarżonego, iż jest niewinny —  
musiał wzbudzić wątpliwości. Nic tak bardzo 
nie zajmuje wyobraźni przeciętnego widza 
i słuchacza, jak przedstawienie sobie w hna- 
ginacji przeżyć człowieka, skazanego na śmierć 
a który czeka na stracenie, co w Ameryce do­
chodzi do niezwykłego napięcia, dzięki osob­
liwemu aparatowi, wprowadzonemu do wyko­

nania stracenia, dzięki krzesłu elektrycznemu.
Tak więc deoatowano nad często narzucają­

cym się pytaniem co dc winy, czy niewinnoś­
ci Hauptman.ia, który co dnia stawał się bliż­
szy krzesła elektrycznego, debatowano z zacie­
kłością, dniami — tygodniami — miesiącami, 
nawet dłużej niż rok.

Umyłki sprawiedliwości są tak stare, jak lu­
dzkość sama, lecz zawsze uręrzy ludzi myśl, że 
jakaś jednostka spośród nich zostaje stracona 
bez winy i tylko dlatego, ie  tego wymagał ja­
kiś niedostateczny wyrok, lub omyłka. Czyż 
można by, pytało się wielu, być takim loirfciu 
i będąc winnym najpotworniejszego przestęps­
twa, tak wytrwać przy swym twierdzeniu, tak 
zapewniać o swej niewinności, tak wszystkie­
mu przeczyć? Ci, którzy patrzyli na tę sprawę 
z chłodną rozwagą, ci którzy oceniali wartość 
poszlak i demaskujących zeznań, ci awaioli 
Haupi manna za winnego, za wyłącznego spra­
wcę porwania małego Lindbergha.

Ci jednakowoż, którzy dali się wyłącznie 
powodować uczuciem, ci którzy sprawę znali 
jedynie powierzchownie i czasem przeczy­
tali jakiś tytuł —* odnoszący się do któregoś 
ze świadków odwodowych — ci, którzy posia­
dali słabe nerwy i nie mogli sobie wyobrazić 
że jeden jedyny człowiek byłby w stanie doko­
nać takiego przestępstwa, a potem jeszcze tego 
się zapierać — tym wszystkim wydawało się,

Jestem najzupełnie niewinny i jeśls to będzie 
moim przeznaczeniem, poddać się przepisanej 
przez sąd karze, wtedy pójdę na śmierć ze sło­
wami na ustach, iż tego przestępstwa nie po­
pełniłem."

Dziennikarze stawiali różne pytani, i znowu 
była mowa o Izydorze Fischu: „Co on do pani. 
powiedział, kiedy panu przyniósł tę paczkę?"
— „Nic, powiedział, że tam są papiery." — „Czy 
prosił pana, by pan specjalnie na to uwiżał.'"
— „Nie" — „Czy zachowywał się tak, jakby 
chciał coś ukryć?" — „Nie" — „Czy sądzi pan 
że uczestniczył on w porwaniu dziecka Lind­
bergha?" — „Tak, teraz w to wierzę!"

„Czy uważa pan, że któryś z jego przyjaciół 
pomagał mu w tym?" Hauptmann uśm«cnr ął 
się teraz: „Sam nie mógł przecież tego doko­
nać"

Dziennikarze mają zwyczaj stawiania dziw­
nych pytań, także i w obliczu człowieka skaza 
nego na śmierć. „Panie Hauptmann, przyjąw- 
szy, że pan jest niewinny, a pańska żona wie 
działaby m ś c tym przestępstwie — czy zdra­
dziłby ją pan?" Skazaniec uśmiechnął aię po 
raz drugi, i odparł uprzejmie: „Na takie pyta­
nie nie mogę przecież odpowiedzieć."

Ale kiedy reporilrzy pytali go o ukryte pie* 
niądzc, dlaczego schował je w garażu, dla­
czego nie oddał ich policji, wteay 
zaów dochodziło da sprzeczności. W  zamyśle*

iż Hauptmannowi nie dowiedziono winy, a aa- _ mu opuścili óziennikaiz* tego ocoDliwego człr.
wet, że skazano go niewinnie.

Jeśli Hauptmann był winien, to i tak wie­
dział, że przyznanie się do winy nic by w u nie 
było pomogło, że musi konsekwentnie pozostać 
przy swej historii Fischa, że musi wypierać się 
dokonania czynu i zaprzeczać wszelkim dowc- 
dom. „A jeśli już muszę iść na krzesło elekt­
ryczne, tedy pokażę iż potrafię umrzeć jak męż­
czyzna. Ja nie mam co zeznawać, jestem nie­
winny i sumienie mam czyste!"

Te, zdania wypowiedziane po wydaniu wy­
roku do dziennikirzy i dziennikarek, których 
przyjmował w swej celi we Flemingtonie, po­
zostały nutą przewodnią jego oświadczeń. Stał 
tak przed dziennikarzami, czysty i staranny 
jak zwykle, spokojny, jak zwykle w szarej ko­
szuli, niebieskiej krawatce, brązowych buci­
kach bez sznurowadeł, skłonił się lekko obec­
nym paniom i czytał reporterom swe oświad­
czenie, podyktowane uprzednio sekretarce Lloy 
da Fishera. Świadczył się przed Bogiem, że nie 
popełnił tego przestępstwa i twierdził, że wiel­
ki mir jakim cieszy się pokrzywdzony ojciec, 
płk. Lindbergh, wpłynął na wydanie wyroku 
i na przysięgłych. „Ja sam" ciągnął dalej „bę­
dąc ojcem dziecka, które jest, prawie w tym sa­
mym wieku, co dziecko pułkownika, w czasie 
kiedy zostało porwane, żywię wiele współczu­
cia dla Lidnbergha i  jego żony. Mog** zrozu­
mieć ich ból, nie mogę jednali pojąć, iż ktoó 
może przypuszczać, że człowiek, który jest rak 
przywiązany do swej żony i dziecka, jak ja

wieka ktOry będąc skazanj na śmierć udzielał 
tak obojętnie na wszystko odpowiedzi, tego 
człowieka, który z płonącym obliczem bąknął 
na agent? związaowegc Suka: „Kłamca!", gdy 
len przedstawia* tylko jego uwięzienie.

w  tym czasie wielu ludzi zaczęło się intere­
sować losem skazańca i walką jaką z niespo­
żytą energią prowadziła para małżeńska o wol­
ność i uwolnienie. Lecz nikt nie interesował się  
bardziej niż 70 letnia matka Paulina Hauptman 
która załamała się otrzymawszy wiadomość o  
wyroku śmierci, wiadomość przez którą miano 
jej zabrać już trzeciego syna. Telegram syno­
wej: „Nie martw się, wyrok jest tylko prowi 
zoryczny", dodał jej nieco otuchy i wnet też 
wysłała Ho więzienia we Flemingtonie odpo­
wiedź: „Kochany Ryszardzie, wierzę, że wszys 
tko będzie jeszcze dobrze. Twoja wierna mat­
ka."

Lecz nie na tym poprzestała ta prosta kobie­
ta z Kamieńca wSaksonii. Telegrafowała do 
Prezydenla stanów Zjednoczonych Frankłina 
D. Roosvelia, nie wiedząc iż według ustaw Sta­
nów, ten człowiek nie ma prawa ingerencji 
Dopiero kitdy została w tej m aterii uświado­
miona, posiali, drugi telegram do potężnego 
gubernatora stnu New Jersey, do Harolda Hof­
mana, który przeczytał dwa razy ten wzrusza­
jący dokument, ten krzyk zrozpaczonej matki 
i natycnmiast odpisał: „Otrzymałem od pan* 
telegram. Współczuję z panią. Apelacja pani 
syna przyjdzie przecież przed Instancję odwo-

mógłby popełnić tak okrutne przestępstwo. j ławcz? CCc. d. n.)
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Proszę posłuchać wyroku!

w„Agapos i Makila
czyli: sekret urody i miłości

Agapit, w łaściciel drogerii i przyborów go-i 
spodai-skich w miasteczku W. siedział właś­
nie w swoim laboratorium, zajęty preparo-l 
waniem tajemniczej m aści dla upiększania 
cery, gdy wpadł do sklepu jego przyjaciel 
Anatol R. sta ły  towarzysz gry w kręgle i by 
walec przy wspólnym stole znakom itych w  
m ieście mężów w gospodzie i piwiarni „Pod  
trzema kodam i”. ,

Zaraz od progu A natol zawołał: ’
—  Gapuś (tan nazywano pieszczotliwie pa 

na drogerzystę) ty  nic na to  nie reagujesz?
—  N a co? —  z. pytał par Agapit, a  wałek  

aptekarski wypadł mu z rąk.
—  Toż przecie konkurencja o tobie rozpo­

wiada po mieście niestworzone rzeczy. Dzi­
siaj rano w hancelku, gdy jak to  zwykle czy  
nię przed pójściem do biura, spuszczałem ■ 
sw oją zwyc7 jową bombkę, podsłyszałem, 
jak pan aptekarz opowiadał kilku naszym  
znajomym o twoich produktach... |

—  I co takiego mówił? !
—  N ie mniej nie więcej, że twoja m aść  

przeciw piegom „Agapos” to  pospolite fa ł­
szerstwo, że składa się z wazeliny, cynamonu  
i  mączki, Którą się podsypuje dzieciom w  
pewnym m iejscu —  że tw oja kredka do ust 
„Makila” to  mieszanina tłuczonej cegły i 
margaryny, że dlatego nazwałeś ją  „Makila” 
bo w piwnicy m asz kila tej cegiy, stanowią­
cej główny element kredki...

P. A gapit zrzucił czym pręo^ej fartuch  
przywdział marynarkę i wybiegł okropnie pod 
niecony na rmasto. Trawiła go okrutnie przy 
kra m yśl, że fundam enty jego przedsiębior­
stwa, w którym w szystkie piękności tego ma 
lego miasteczka zasnakajały swoje zapotrze 
Bowonia w kierunku pokrywania braków uro 
dyv zostały naraz zachwiane i  podgryzione 
oszczerczym zębem nienawistnego konkuren­
ta. Jakby tu się zemścić?

Jesienny wieczór zap dł w  miasteczku. N a  
ulicach tworzyły się w kiep*3kim chodniku 
kałuże wody i błota. O tej porze pani apte- 
karz »wa gryw ała zw ykle w bridża u pani 
adwokatowej, z panią rejentową i  panią na 
czelnikową Urzędu Skarbowego.

Pan Agapit wbiegł zdyszany do mieszkania 
m ecenasa Ludwika H. i prosił, aby do hollu . 
wywołać panią aptekarzową. I

—  Chciałem  P an i zakom unikow ać cieka­
wą rzecz —  zaczął p. A g ap it swój w yw ód ' 
wobec zdum ionej nag łą  w izy tą ap tekarzow ej 
—  Czynię to  w yłącznie w in teresie  dobrych  
obyczajów  i n ienagannej do tąd  opinii m orał-, 
nej naszego m ias ta  pow iatow ego. O tóż —  | 
pan  ap tek a rz  je s t  dzisiaj nieobecny w m ieś­
cie W yjechał —  ja k  pan i ośw iadczył n a  
zakupy do K rakow a. To je s t  niepraw da. To 
je s t  w ieru tn y  fałsz. Muszę P an i w yjaw ić ta ­
jem nicę, o k tó re j m ówi daw no cały  n asz  
g ró d : Pan a p tek a rz  w yjeżdża do K rakow a 
ta k  często, bo tam  m ieszka p an n a  S tefcia 
ta  blondynka, k tó ra  by ła  m anipm an^ką w 
aptece P ań stw a, gdyż z nią łączą p an a  ap te ­
karza...

P a n  A gap it nie zdołał skończyć, gdyż pani 
ap tekarzow a w ty m  m iejscu zem dlała i led­
wo m ogły ją  docucić nadbiegłe tym czasem  
p a rtn e rk i.

W  procesie o zniesław ienie bronił się p. 
A g p it tym , że podobnie ja k  w razie obrazy  
godności osobistej p rzy  pom ocy rzuconej o- 
belgi, sprow okow any ta k ą  obelgą może po­
dobnież się zrew anżow ać, a  sąd  może go o i  
k a ry  uwolnić, ta k  sam o w razie  zniesławię-j 
n ia  p rzysługu je  zniesław ionem u odwet. A pte  
k a rz  ro zszerz .ł kłam liw e pogłoski o w ytw o-j 
rach kosm etycznych p. A gap ita , więc on 
m iał p raw o oddać pięknym  za nadobne — 
ale ju ż  praw dziw ym i fak ta m i o ero tycznych 
podióż eh  p. ap tek a rza .

T a  oórona nie u d ała  się p. A gapitow i. Sąd 
p rzy ją ł, że ty lk o  p rzy  zw yczajnycn obelgach 
kodeks, k a rn y  w razie prow okacji p rzyznaje  
pew ne przyw ileje obrażonem u, czego nie 
można rozciąg-ć  n a  zniestawiem e, k tórego  
sk u tk i są  bardziej niebezpieczne d la  re p u ta ­
cji pokrzyw dzonego. Również dowodu p raw ­
dy  nie chciał sąd  dopuścić, gdyż je s t  niedo­
puszczalny, gdy zniesławienie oóejm uje oko 
liczności życia pryw atnego. P . A g ap it m usiał 
za tem  ponieść karę.

J a k  opow iadano później w  gospodzie „ P o i  
trzem a kozłam i” p. A g ap it wcale n ie szykuje 
w zajem nej skarg i. A p tek arz  bowiem  jak o  f a - : 
chowiec m ógłby łatw o  przeprow adzić dowód 
praw dy co do zaw artości „A gaposa”.

OUID IURIS?

Wielkie dni Zakopanego
—  I na mnie przyszła kolej! — pom yślała 

Gubałówka po otw arciu nowej lin ii kolei gór­
skiej.

Anegdota
Cesarz Franciszek Józef nie m iał zupełnie 

poczucia w artości pieniądza.
Pewnego razu przybył w odwiedziny do 

swej długoletniej przyjaciółki K atarzyny 
Schratt.

P iękna ak torka pokazała m u w spaniały 
sznur pereł, k tóry  nabyła poprzedniego dnia 
— oczywiście na rachunek swego koronowane 
go protektora.

— Zgadnij, Pepi, ile to  kosztuje?
Sędziwy m dharcha obejrzał perły  i odparł:
— Hm... ze czterdzieści koron...
— Ha ha he! Czterdzieści koron?...
— Eo ja  wiem,., może trzydzieści koron... 

dwadzieścia pięć...
— Ależ nie! Te perły kosztują 20.000 koron! 
Cesarz pokiwał głową.

— 20.000 koron?... To nie drogo, to nie drogo.

Przyjemne z pożytecznym
M alarz K... jest jednym  z najpoważniejszych 

konsum entów  wyrobów Państwowego Mono­
polu Spirytusowego.

Niedawno zachorował na zapalenie w yrost­
ka robaczkowego.

—  Nawet pan nie poczuje — uspakaja go 
lekarz — zrobim y tę operację pod narkozą!

— Panie doktorze, a czyby nie m ożua lepiej 
w zamroczeniu alkoholowym ?

Przezorny
Thompson został wyzwany na pojedynek. 

Sekundantom  swego przeciwnika oświadcza:
—  Przyjm uję wyzwanie. P istolety, Dwadzie­

ścia kroków odległości.
Sekundanci: — Nasz przyjaciel wolałby na 

szable....
Thom pson: — Dobrze. Na szable. Ale odleg­

łość pozostaje !..„

Ogłoszenie
„Pan z pół flaszką francuskiego w erm authu 

p r.g n ie  poznać pana z pół flaszką dzmu. Cel: 
coctail**.

W. EULER

D R C G A
P io tr był mężczyzną. Monika natom iast ko 

bietą, a ściślej mówiąc panną.
Monika i P io tr kochali się. Byli jednak bie­

dni. Mimo to mieli wiele najrozm aitszych p ra­
gnień.

Nie były to żadne jakieś wielkie marzenia, 
ale małe, codzienne życzenia, które łatwo speł 
nić, jak  np. branzoletka ozy ciekawa książka.

Monika zauważyła piękną branzoletkę w pe 
wnej wystawie sklepowej, a książkę Pi >t:-a — 
można było kupić w każdej księgarni. (f tn je  
postanowili każde z osobna podarow ać drugie 
m u upragnioną rzecz.

Dzięki nieoczekiwanemu przypływowi więk 
szej gotówki P iotr mógł pewnego razu spełnić 
nie tylko pragnienie Moniki, ale i swoje wła­
sne. Branzoletka i książka kosztowały prawie 
to samo. P io tr kupił najpierw  branzoletkę. 
Radość Moniki była ogromna. Raz po raz przy 
kładała branzoletkę do ręki i w kładała ją  to 
na lewą rękę, to znowu na praw ą.

P io tr byłby oczywista sm utny, gdyby Moni 
ka przyjęła jego prezent obojętnie. Zasępił się 
jednak i teraz, gdy zauważył, jak  bardzo Moni 
ka cieszy się z otrzym anego prezentu.

MIŁOŚCI
— Moniko! — zawok.
Ona jednak wciąż jeszcze nie zwracała in  

niego uwagi i wraz z branzoletką przyglądała 
się w lustrze.

W tym momencie P io tr się przestraszał.
Czyżby Monika zapom niała o jego obecnoś­

ci? Czyżby odtąd tylko ta błyszcząca drobnost 
ka była dla niej wszystkim ? Czy branzoletka 
ta ma dla niej większe znaczenie od niego?

I dalej pytał się P io tr:
— T ak więc ma wyglądać wielka miłość Mn 

niki, k tórej byłem  dotąd tak pewny? Przecież 
może być tak, że dzisiaj ja  jestem  tym, który 
uszczęśliwił Monikę prezentem, ju tro  jednak 
może ją  w rów nej mierze uradow ać podarunek 
otrzym any od innego mężczyzny!

—  Moniko! — zawołał taz  jeszcze.
P io tr szybko powziął decyzję:
— Kochasz mnie przecież, Moniko?
— Ja k  często odpowiadałam  ci już  na to py­

tanie, P iotrze?
— Czy nie cnciałabyś poprzestać tylko na 

słowach, czy też dać mi raz konkretny dowód 
swej miłości?

—Dowód? — zapytała M onika, patrząc zdu

m iona na P io tra  — jakże to zrobię?
— Kochasz mnie przecie więcej, niż tę bran- I 

zoletkę, Moniko? — zapytał P io tr podniesio­
nym głosem.

— W ątpisz o tym, najdroższy
—• Tak, będę wątpił, jeżeli nie wyrzucisz tej 

branzoletki natychm iast przez okno!
Monika zbladła.
— Nie możesz chyba czegoś podobnego w y -  

magać!
— A więc ni- chcesz?
— W yrzucenie branzoletki przez okno nie 

będzie przecież żadnym  dowodem mojej miło­
ści! — oponowała nieśmiało Monika.

P io tr rzekł na to z goryczą:
— A więc się nie m yliłem ! Nie no .h i«z 

mnie 1
Zaległo przykre milczenie. W reszcie Moni 

ka wciąż jeszcze zdum iona powiedziała cicho:
—  Jeżeli ci tak bardzo zależy... Dobrze zro­

bię to.
To powiedziawszy podeszła do okna i pod 

niosła do góry praw ą rękę. P io tr rzucił się ku 
nej.

Było już jean ak  za późźno.
Ręka Moniki była pusta.
Na dole przed oknem  płynął strum yk.
— Moniko! Biedna Moniko!
— Czy wątpisz jeszcze o mojej miłości, Pio­

trze?
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JESZCZE .WIELKIEJ AFERZE
AMERYKAŃSKIEJ

Donosiliśm y już k ilkakrotnie, że Stany Zje­
dnoczone poruszone są od k ilku dni niezwyk­
łą  aferą, jaką  w ykryto w Nowym Jo rnu . Wiol 
ka firm a p. n. Mac Kesson i Robbins, trudnią­
ca się w yrobem  najrozm aitszych lekarstw  — 
zbankrutow ała, zaryw ając setki tysięcy akcio 
nariuszów i wierzycieli. S traty sięgają w m i­
liony.

Istnieją poszlaki, że do spraw y zamieszi- 
aych jest k ilkunastu  polityków, członków Non 
gresu (parlam ent Stanów Zjed" 
którzy k ry li swoimi osobami oszukańczą f ir ­
mę, a raczej jej właścicieli. F ak t ten czyni ale 
rę Mc Kesson and Co podobną do afery, której 
„bohaterem ” był w swoim czasie znany aw an­
tu rn ik  francuski, Stawisky...

Jeszcze bardziej fantastyczne 
idz Stawiskiada

Afera firm y Mac Kesson jest jednak  daleko 
bardziej sensacyjna (i nieprawdopodobna!.. ) 
niż Stawiskiada. Przede wszystkim  dlatego, że 
jak  wykazało śledztwo, na czele oszukańczej 
firm y w  Ameryce stali 4 ludzie, którzy żyli po 
tró jnym  życiem, pod zmienionymi nazwiska­
mi, cieszący się wielkimi względami w najszer 
szych i „najw yższych” sferach; po drugie, dla 
tego, że, jak  okazało się niedawno, osobnicy t i  
trudn ili się nie tylko oszukańczymi u.ichina- 
cjam i, k tóre naraziły na ruinę tysiące akcjo­
nariuszy  i wierzycieli firm y Mc Kesson, lecz 
jednocześne (przez cały szereg la t!)  prowadzi 
li jnne, intratne, a zakazane przez praw o pro­
cedery, jako  to : handel narkotykam i, kontra­
bandę broni, alkoholu itp.

Czterej braciszkowie
Aferzystów było aż czterech, wszyscy rodse 

n i br&uia. Nosili dźwięczne, włoskie ttizvdsko: 
Musica... Pochodzili z Neapolu, misiśta, k tóre 
wydało na św iat wielu innych aw anturników  
(przypom nijm y tu, że Neapolitańczykiem jest 
TÓwnież słynny gangster Al Capone). Otóż bra 
cia F ilip, A rtur, Jerzy  i Robert Musica, wystę­
pujący pod nazwiskiem  Coster, porobili m ilio­
nowe fo rtuny  na handlu niedozwolonymi s r ty  
kulam i, stworzyli sobie pierwszorzędne stano 
w iska w now ojorskim  „high life‘ i opływali w 
dostatek. F ilip  Coster, główny „działacz” oszu 
kańczej spółki, m iał luksusowy willę w Brook 
lynie (przedmieście N. Jo rk u ), składającą się

— Ach, jakże mogłem przedtem  w ątpić? — 
Jestem  egoistą! Człowiekiem bez serca! .. T ak 
bardzo się ciescyłaś swą branzoletką, a ja  zni 
szczyłem ci radość, żądając od ciebie bezmyśl­
nej o fia ry !

— Uspokój się, wszystko w  porządku — 
uśm iechnęła się cicho Monika.

— Nie, nic nie jest w porządku — Muszę ci 
zaraa wynagrodzić tę krzywdę!

P io tr w yjął z kieszeni pugilares i wręczył 
Monice pieniądze, k tóre były przeznaczone na 
kupno jego książki.

— Idź do sklepu, Moniko, będziesz tam  m o­
gła kupić zupełnie taką samą branzoletkę.

P io tr opuścił Monikę wprawdzie z świado­
mością, że dziewczyna kocha go więcej niż 
branzoletkę, ale ze smutkiem, że stracił książ 
kę.

Bo — jak  już  pow iedzieliśm y — by ł mężczy­
zną.

Monika natom iast była kobietą.
Kiedy P io tr opuścił pokój, podeszła do okna 

i  w yjęła z doniczki branzoletkę, k tó rą  zdołała 
tam  w  ostatniej chw ili ukryć.

z osiem nastu pokoi, kilka autom obilów  i jacht 
o bardzo wielkiej szybkości, zawsze g o to w v  do 
odpłynięcia na pełne morze...

Kulisy wojny o Gran Chaco
Dwadzieścia lat trw ała krym inalna kariera 

Costerow. Okazuje się, że mieli oni, jeszcze ja ­
ko bracia Musica, niejednokrotnie do c :/n ic - 
nia z wym iarem  sprawiedliw ości; zmieniwszy 
nazwiska, miejsce zamieszkania i profesję, zdo- 
rali zatrzeć za sobą ślady i po pewnym czasie 
rozpoczęli na nowo swoją zbrodniczą działal­
ność, tym  razem, oczywiście, w innych dzie­
dzinach.

T rudno w danej chwili powiedzieć, ile zaka­
zanych procederów upraw iali jednocześnie. Zde 
maskowani przed k ilku dniam i braciszkowie 
(śledztwo jeszcze trw'a). Najbardziej sensacyj­
ną była niewątpliw ie rola odegrana przez Cos- 
terów  w wojnie Boliwii z Paragwajem , k tóra 
pustoszyła przed kilku laty  stepy Ameryki po­
łudniowej. Boliwia odstąpiła Filipowi Coster 
monopol na chininę obszaru Chaco, o k tóry  
szalała ta  w ojna; wzamiar. za to aferzysta no­
w ojorski zobowiązał się zaopatrywać arm ię bo

liw ijską w broń  i am unicję. Pomyśleć, że całe 
trzy lala, dw a rozległe k ra je  południowo-am e­
rykańskie broczyły obficie krw ią w imię za­
kazanych interesów  jakiegoś włosko - am ery­
kańskiego gangstera.-.

Trup w wannie
Aż wreszcie wrzód pękł, wszystko się wyda­

ło. Krach firm y Mac Kesson and Co zgubił „ge­
nialnego F ilipa”. Policja w padła na trop  całe­
go szeregu zakazanych afer i machinaeyj, któ 
re naraziły setki tysięcy obywateli Gwiaździs­
tej Republiki na straty , sięgające 2-ch m iliar­
dów dolarów. Nic dziwnego, że „M uzykiadę” 
nazyw ają na drugiej półkuli najw iększą aferą 
w dziejach Stanów Zjednoczonych...

Koniec F ilipa Costera - Musice przypomina 
jak żywo koniec Saszy Stawiskiego. Rankiem 
mroźnego poranku grudniowego Donald Cos­
ter, prezes Iow. Mac K tsson i Sp., zamieszkały 
w swojej luksusowej w illi w Brooklynie, kazał 
sobie podać do sypialni 2 butelki whisky z wo­
dą sodową (ulubiony napój Anglo - Sasów), i 
poprosił, by go nie niepokojono.

W  chwilę potem usłyszano strzał. Gdy prze­
rażeni domownicy w padli do sypialni, nie za­
stali tam nikogo; wbiegli do przyległej łazien­
ki, gdzie znaleźli w  w annie nieżywego ex-niilio- 
nera. Zastizelił się przed lustrem , a  ciało jego 
wpadło do wanny...

W  tej sam ej chwili przed luksusową willę 
Costerów zajechało auto policyjne...

DRUGA FRANCJA 
ZA  OCEANEM

Największe miasto irancushie po Paryżu znajduje się
 ̂ -  w Kanadzie

N ajw iększe m iasto  fran cu sk ie  po  P ary żu ?  
Z adajm y tak ie  py tan ie  s tu  paryżanom , a  z 
pew nością usłyszym y sto  odpowie 3zi: M ar-

stycznych  rep o rtaży  z t e j  am erykańsk ie j zie 
m i francusk ie j. Jak że  dziwnie brzm i n a  p rzy  
k ład  rozpraw a w  sądzie w M ontrealu, gdzie

sylia! Is to tn ie , w e F ran c ji d rugim  co do wiel w yrok i ferow ane są  w języku  francusk im  
kości m iastem  po P ary żu  je s t  M arsylia. Mi „au  nom  du R oi” ! Z rep o rtażu  dźwiękowego 
m o to  odpowiedź będzie ju ż  dzisiaj nie śei- z ta rg u  dow iadujem y się, źe lud  m ówi ta m  
sła, a naw et błędna, gdyż d rug im  po P a ry ż u  zupełnie popraw nie po francusku , z  lekkim  
m iastem  francusk im  jest... M ontreal w K an a  ty lk o  akcentem . F ran cu scy  słuchacze radio- 
dzie. j wi dowiedzieli się z  radością, że n a  głów nej

F ra n c ja  w  A m eryce? T ak . I  to  w  cyfrze  ulicy M ontrealu  w szyscy m ów ią po fran cu sk u  
n iebylejakiej, bo w postaci około 5 m ilionów k ina w yśw ietla ją  w yłącznie n iem al film y 
m ieszkańców, m ów iących po fran cu sk u  i od- francuskie...
czuw ających dzisiaj, to  trzeb a  obecnie pod-i W ielkie, bc  półoficjalne znaczenie posiada 
k reślić —  żyw ą łączność z  F ra n c ją  - m acie- przem ów ienie m era  M ontrealu , n ag ran e  d la  
rzą. F rancusk im  m iastem  je s t  Quebec, fran- rozgłośni p a ry sk ie j „P oste  P aris ien " , w  k tó  
cuskim  zw łaszcza M ontreal. A  że potom ko- ry m  pow iedział on dosłow nie: 
w ie daw nych em igrantów  francusk ich , któ- j ,iJeslem  ^ ś l i w y ,  że m ogę za p o śied m ct 
rzy  zbro jm e walczyli ongiś z A nglikam i o p c  w em  rad ia  sp rostow ać pew ne pojęcia, szerzo 
siadanie K a n a d y  poczuw ają się dzisiaj ta k  ne od la t . M ontreal je s t  d ru g im  w świecie 
żywo do łączności z m acierzą, ze gorąco  m a- m iastem  francusk im , sko ro  liczy ponad  m i- 
n ife s tu ją  sw e uczucia dla dalekiej F ran c ji, jjon dwieście ty sięcv  m ieszkańców . N iepraw - 
zawdzięczac to  należy p racy  i w ysiłkom  sze- dą jes ti jakobyśm y  zachow all sta ro d aw n ą 
reg u  działaczy francusk ich  n a  teren ie  K ana  m owę- M ówimy tu ta j  tak im  sam ym  językiem  
dy z poetą  R ogerem  Brieii n a  czele, oraz francusk im , ja k  n asi b rac ia  w e F ran c ji, o 
akc ji T rzeciej Rzeszy, posro im o , oczywiście. czym  p ań stw o m ogą się ła tw o  przekonać z

P rzez  długie la ta  p ro p ag an d a  angielska 
s ta ra ła  się wmówić całem u św iatu , a przede 
w szystk im  F rancuzom , że m ieszkańcy pro- 

; w incji Quebec za trac ili w szelką łączność z m a 
cierzą, że za trzym ali się w sw oim  rozwoju, 
że w reszcie m ów ią językiem , k tó ry  w niczym

niniejszego przem ów ienia”.
N iezwykle brzem ienne w  sk u tk i m ogą być 

ośw iadczenia przedstaw icieli fran cu sk ie j opi 
nii publicznej prow incji Quebec. P ięć m ilio­
nów Francuzów  kanady jsk ich  nie chce się

5 * n i 7 7 r ^ o m S r S ^  « «  a  Anglię, ale z radością  pójdzie do bo ju
cuskiego. G dy fran cu scy  lite rac i i  a r ty śc i u- *
dali się n a  w ystępy  do K anady  i znaleźli się 
tam  nag le  w obliczu praw dziw ych F ran cu ­
zów, p łakali z radości i ze w zruszenia... F ra n  
c ja  przez dłuższy czas nie p am ię ta ła  o F ra n  
cuzach k an ad y jsk ich , ale niedaw no obudziło

Po 18 latach ks* Windsor pozbył 
się swego „opiekana"

K s. W indsor pozbył się sw ego „opiekuna”  
się t u  na  nowo silne poczucie w spólnoty n a- k tó ry  nie odstępow ał go  przez 18 la t.

A następnego dnia spraw iła P iotrow i m iłą rodow ej. | B ył tc  urzędnik  policji k rym inalnej Szkot
niespodziankę: podarow ała m u od daw na n- A utonom iścI k an ad y jscy  w ywalczyli sobie D aw id S to rrle r, przydzielony p rzed  la ty  ja- 
pragnioną książkę, nie mówiąc oczywiście, że , ju ż  w iele: dw ujęzyczne bankn oty , fran cu sk i k o  przyboczny d e tek ty w  ówczesnego ks, Wa-
kup iła  ją  za jego własne pieniądze.

-oo-

języ k  w sądow nictw ie. lii, a  dzisiejszem u ks. W indsoru.
ParyBkie rozgłośnie radiow e nadały o s ta t  Obecnie pow rócił do  L ondynu i ponownie 

nio  szereg  niezw ykle ciekaw ych i  ch a ra k te ry  t ob jął stanow isko  w  Scotland Y ard .
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Ozon i sprawa żydowska 1— — — — — j^M W Ena— ■—

. .  „  .....................  . . .  . . . .    1 sJ 2 aW arszaw a 23. 12. (Z) W  zw iązau z in ter­
pelacją antyżydow ską O.Z.N. pisze „K urier 
Polsk i":

Szeczególnie kom entow any był ten ustęp in ­
terpelacji, w którym  posłowie w yrażają prze­
konanie, że „rząd posiada szczegółowo opra­
cowane dane i m ateriały, dotyczące całokształ­
tu  spraw y żydowskiej w Polsce".

W ynika stąd, że Ozon pragnie w najbliższym  
czasie przystąpić do rozwiązania spraw y ży­
dowskiej w Polsce, że na razie oczekuje odpo­
wiednich projektów  od rządu, ale że posiada 
też plany własne.

Rząd posiada tegulam inow y czas 45 dni na 
udzielenie odpowiedzi na  interpelację posels­
ką. Najpóźniej zatem w pierwszej połowie lu ­
tego kwestia żydowska wypłynie na forum  par

{lam entarnym ,, ale są już teraz dane do przy­
puszczenia, że stanie się to jeszcze w styczniu 
1939.

Interpelacja Ozonu w kwestii żydowskiej 
w ytrąciła z ręki posła Stocha projekt ustawy 
o „tym czasowych obywatelach". Zbliżony do 
ONR. poseł Stoch op raco wał, jak  wiadomo, 
projekt ustawy antyżydowskiej, ogłosił go w 
prasie, ale nie pozyskał 15 podpisów i nie zgło­
sił dotychczas swojego projektu do laski mar- 
szałkJw skiej. Posłowie ozonowi otrzym ali wy­
raźny zakaz podpisywania projektu  p. Stocha, 
teraz dostatecznie wiadomo, dlaczego Ozon po­
siada własne projekty  w kwestii żydowskiej i 
nie chce nikom u ułatwić roboty konkurencyj­
nej dla samego siebie.

Niezwykłe samobójstwo
Wjechał z  koniem na giębśę i s tr ze lił sob*e w skroń.

W ilno, 23. 12. Onegdaj na posterunek w I 
Sniorgoniach w płynął m eldunek miejscowego 
Urzędu Pocztowego, donoszący o samobójstwie 
woźnicy pocztowego, k tóre zostało popełnione 
w niezwykłych okolicznościach. Sadowski An­
drzej, m ieszkaniec Smorgoń, m iał powierzoną ‘ 
pocztę do przewiezienia do Daniuszewa. W  od­
ległości 3 klin. od Smrogori Sadowski przejeż­
dżając przez rzekę Oksnę wpadł z koniem  na 
głęoię. Zdesperowany, nie widząc znikąd po­
mocy, dobył rewolweru i strzelił sobie w  skroń

Tymczasem śledztwo wykazało, że sam obój­
stwo miało świadków w osobach dwóch oko­
licznych mieszkańców Aleksandrowicza Anto­
niego i Rynkiewicza Antoniego.

Ponieważ z uwagi na ich obecność, Sadow­
ski m iał zapewnioną pomoc w  wydobyciu ko­
nia i wozu, zachodzi przypuszczenie, że despe­
racki krok m iał inne podłoże. Zwłoki Sadows­
kiego, ja k  i służbowy rew-olwer, którym  popeł­
nił samobójstwo, zostały zabezpieczone do cza­
su ukończenia dochodzenia.

Uczył Amerykanów... jeść
W  N ow ym  J o rk u  zm arł L ouis M uquenes, 

w łaściciel słynnej re s ta u ra c ji  francusk ie j.
P ary żan in  z pochodzenia, M uquenes p rzy­

był we wczesnej m łodości do Nowego Jo rk u  
i tu  założył re s tau rac ję .

P row adził czysto  fran cu sk ą  kuchnię, nie 
uznaw ał kok t ułów, an i żadnych w ym ysłów  
angielskich czy am ery k ań sk ich ,

—  Całe życie poświęciłem  tem u, by  n a u ­
czyć A m erykanów  dobrze jeść  —  po sied z ia ł 
—  ale m am  w rażenie, że m i się to  nie uda- 
io.

Cztery niańki nie upilnowały
najbogatszego chłopczyka Anglii

T rag iczną śm ierć w otw orze w indy po­
niósł cztero letn i K rzy sz to f Coats, uchodzący 
za najbogatszego  chłopca w  Anglii.

M ały K rzysztof, sy nck słynnego w  całej 
Anglii fa b ry k a n ta  w yrobów  baw ełnianych 
C oatsa a  przez m atk ę  w nuczek m ilionera Ja. 
m esa H orlicka, w racał z n ian ią  i roczną sio* 
s trzy czk ą  ze spaceru . K o rzy sta jąc  z  chw ili 
nieuw agi opiekunki, sam  otw-orzył windę. Z na 
leziono go m artw ego  w otworze.

M ały K rzyszto f i jeg o  siostrzyczka byli 
pod opieką aż  czterech  sta ły ch  nianiek. Mimo 
to  dziecko zginęło n a  sk u tek  m edostatecznej 
opieki.

12 lat więzienia za organizownte 
czerwonych band na Po!es!u

Pińsk  23. 12. Sąd Okręgowy w P ińsku  po 
rozpoznaniu spraw y Michała Bazyluka i 18-tu 
towarzyszy jego o bezprawne zorganizowanie 
zbrojnego związku w  celu przekroi, -nia niele­
galnie granicy polsko-sowieckiej, w ydał w y­

rok, mocą którego Buyluk został sk az an j na 
dwanaście ła t więzienia, inni zaś członkowie 
bandy na więzienie od ośmiu do dwu lat. Ska­
zani przyjęli w yrok spokojnie.

Gibraltar Pacyfiku
Nowy Jo rk . 23. 12. (K) W aszyngtoński kore 

pondent „New York H erald Tribune" donosi, 
że wedle nowego program u zbrojeniowego — 
który m a być przedłożony kongresowi, W ys­
py Haw ajskie zostaną tak ufortyfikow ane, że 
można je nazwać G ibraltarem  Pacyfiku. W ys­
py te m ają sic stać bazą dla am erykańskiej 
floty pow ietrznej.

kiein osłabienia serca po operacji. Dochodze­
nie ustaliłc że śmierć nastąpiła w  m ieszkaniu

ni nas-

Aresztowanie wspólniczek 
iekarza-samobójcy

W arszaw a 23. 12. Policja zakończyła śledź- . (Koszykowa 10) 
two w zw iązau ze d  olezieniem zwłok męclni Jajo w ykazała sekcja przeprowadzona w ga- 
czki Marii Rudnickiej z Sarn i sam obójstwem  binecie m edycyny sądowej w W arszawie, Rud 
lekarza ginekologa d r. Bolesława H erm ana | nicka zm arła dnia 12 brn. o godz. 18-tej skut-

tępnego dnia pokojów ka dr. Herm ana, Genofa 
Ti ochuniuk i przyjaciółka lekarza, 26 letnia 
Lucyna P atriach  (Chm ielna 7) wyniosły zwło- 
ki Rudnickiej na ulicę, w siadły do taksów ki i 
udając żc prowadzą pod ręce pijaną, kazały 
się zawieźć na Wolę. Następnie w ysiadły z sa­
mochodu na ul. W olskiej!, niosąc Rudnicką 
doszły do pustego placyku przy ul. Prądzyń- 
skiego 23, gdzie zwłoki porzuciły. 
Patriarchów nę i Trochim iuk aresztowano. D o­
zorcę doinu Stanisław a F igurę k tóry  pozostaje 
pod zarzutem  w spółdziałania z obu kobietami) 
przekazano pod dozór policji.

Wnuczka Lloyd Georgia -  girlsa...
Marlena kocha się w Angliku... Ks. Kentu nie je s t najlepiej ubraną

kobietą świata...
„U cho i  oko” L ondynu, w ytw orny , przy-J 

s to jn y  K a rc i G raves z  „D aily M ailu” m a  
niezw ykle groźnego ryw ala  w  osobie Pawda 
D ehna, re d ak to ra  kroniki tow arzysk ie j „Sun 
day R efe ree” . !

Paw eł i K aro l toczą zacięty, c ichy bój. Z 
wielkim pośw ieceniem  w alczą o  n a jc iek aw -' 
szą, n a jb ard z ie j p ik an tn ą  p • vkę ze św ia ta  
tow arzyskiego i  politycznego. J a k  d o ty ch ­
czas ze zm iennym  szczęściem.

W o s ta tn ich  d n iach  szczęście sp rzy ja  Deh- 
nowi, k tó ry  trz e m a  b ardzo  in te resu jący m i 
w i dom ościam i w yprzedził sw ego ryw ala .

O to pierw sza z  n ich :
W nuczka „czarodzieja w alijsk iego” L loy­

da G eorge’a, czaru jąca  prześliczna, asnowło 
ea 17-letnia D oro thy  w y stęp u je  ja k o  tan ce r 
i:a  w tea trzy k ac h  londyńskich, w znanym  ze 
t  pole girlsów . Zaczęła sw ą k a rie rę  p rzed  dwo | 
m a la ty , ja k o  p ię tn asto la tk a .

D oro thy  wrodziła się w swego dziadka. Po  
siada jego  energię, stanow czość, odw agę i fan  
taz ję . Dziadzio je s t  z n i t j  dum ny. W cale się 
nie w stydzi, że w nuczka jego  je s t  tan ce rk ą . 
Co w ypada ostateczn ie C hurchillom  (có rka 
W instona również poświęciła się k a rie rze  ta n  
cerki) w ypada chyba i L loyd Georgom .

D oro thy  w y stęp u je  ja k o  m iss Calve. J e j  
najw iększym  zm artw ieniem  w  d an e j chwili 
je s t  to , że n iek tó rzy  błędnie w ym aw iają  je j  
nazw isko —  Calf. C alf oznacza w  najlepszym  
w ypadku  krów kę, w  najgorszym ... krow ę. 

D ruga w iadom ość D ehna:
M arlena D ietrich  kocha się w  A ngliku. 

„Jasnow łosy  D em on” baw i obecnie w  C an­
nes. W  tow arzystw ie  je j  zn a jd u je ' się s ta le  
23-letni b a rczy sty , p rzy s to jn y  lo rd  B an b u ry  
of S outham . N a pew no k ilk a  konserw atyw ­
nych ciotek m łodego a ry s to k ra ty , k tó re  wi 
działy film y z M arleną, zemdlało z p rzeraże­

nia. Przecież Jo h n  je s t  jeszcze dzieckiem ...
Od czasu do czasu gw iazda robi „dziecku”  

scenę zazdrości, w szystko  kończy się jednak ., 
happy  endem.

A  o to  trzeci i  w iadom ość ze w spaniałej se ­
rii P aw ła D ehna.

K to  je s t  najlep ie j u b ra n ą  kob ietą  św ia­
ta ?

K siężna K en tu ?
A  w łaśnie że nie —  odpow iada D ehn. A ero 

p ag  przedstaw icieli p a ry sk ich  do mów m ody 
tw ierdzi, że pierw sze m iejsce należy się m a- 

j dam e P atino , synow ej m ultim ilionera i am ba 
! sad o ra  Boliwii w P ary żu  senora P atino . Ma 
' dam e P a tin o  je s t  z dom u księżniczką B our- 

bon.
D rug ie  m iejsce na liście za jm uje  księżna 

W indsor, trzecie  dopiero ks. K entu , czw arte  
baronow a R othsch ild  p ią te  m ałżonka A ghy  
K hana, szóste  m rs . H a rriso n  W illiam s, siód­
m e —  m ark iza  P ary ża , ósm e —  m rs  M iller, 

1 dziew iąte —  sen o ra  de Hoz, dziesiąte —  m a­
dam e Je a n  P u p u y .

T a  „wielKa dziesią tka” w ydaje  n a  to a le ty  
i b iżu terię  rocznie 2O0 .00(1 funtów7 —  5 fbilio- 

, nów złotych!
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Napad bandycki na bulwarach 
przy ul. Podgórskiej

W  g o dzinach południowych dnia 29 czerw  
ca br. ul. Podgórska była widownią żuchwa 
łego napadu rabunkowego. W  krytycznym  
czasie przejeżdżał tamtędy w óz huty „Wa­
wel” na którym  z  tyłu siedział jakiś niepro 
szony pasażer. N ie uszło to  uwadze przcuho 
dząc-go urzędnika huty, Ryszarda Blumen- 
kranza, który zobaczywszy podejrzanego go­
ścia  na wozie, dał znak woźnicy Andrzejowi 
Surówce, a ten przystanął i  odpędził przy­
godnego pasażera.

Po chwili, gdy Blum enkianz znalazł się w  
pobliżu ulicy i jazowej, dopaał go ów spędzo 
ny z  wozu osobnik i krzyknął: „W iesz co to  
je s t  kaliber 6.35? N ie ruszaj s ię !” a następ  
nie przyparł Blumenkranza i zdjął mu z  ręki 
oranzoictkowy zegarek marki „Doxa” w a r­
tości 50 zł. Dokonawszy rabunku, rozkazał 
Blumenkranzowi iść w kierunku ulicy Staro­

wiślnej, a sam począł uciekać w  stronę prze­
ciwną. Jednakowoż napadnięty puścił się  w  
pogoń za rebusiem i po dłuższym pościgu  
spowodował jego ujęcie przez posterunkowe­
go. Przytrzymanym okazał się 26-letni miesz 
kaniec Podgórza, n iej „ki Francis zeK Leś­
niak.

Postawiony przed sądem okręgowym osk. 
Leśniak przyznał się do kradzieży zegarka, 
ale zaprzeczył, jakoby groził rewolwerem któ  
rego nie posiadał. Z uwagi na to, że osk. Le­
śniak był dwa razy karany za kradzieże, sąa  
skazał go na 3 lata więzienia, oraz utratę 
praw obywatelskich przez 5 łau

Gd tego wyroku skazany odwołał się  i 
sprawa ta znaiazia się na wokandzie Sądu 
Apelacyjnego, który wyroK pierwszej instan  
cji w  całości zatwierdził.

Zdemolowali areszt we forcie i zbiegli
W czasie odpustu parafialnego w Kosoei- 

cach pod Krakowem w dniu 24 lipca br« 
doszło do gorszących wystąpień awanturni­
ków) wobec czego poiicja aresztowała kilku 
osobników, których zamknięto w celi fortu  
wojskowego, służącej za areszt tym czasowy. 

Bezpośr “m ic po zamknięciu ich w celi,

nownie „nakryła” ich policja, a  prokuratura 
pociągnęła ich do odpowiedzialności karnej. 
We wynił u rozprawy przed sądem okręgo­
wym w Krakowie, sędzia dr Stępniowski ska  
zał osk. AL Pilińskiego i Stefana Brożkz na  
3 miesiące, zaś osk. Bolesława Ruska n a  4 
miesiące bezwzględnego aresztu. Sprawę

awanturnicy zbuntowali się, a następnie w y- czwartego oskarżonego Bronisława Federygf 
w eżyli drzwi, uszkadzając kratę, zamek o- j wyłączono z  powodu choroby oskarżonego, 
raz tygle, po czym zbiegli. N ie długo jed n a k ' Osaarżał prokurator Leski, 
cieszyli się wolnością, albowiem wkrótce po-J

Ścięty przez chłopca konar zabił stojącą 
pod drzewem jegtf matkę

W Tarnowcu pod Tarnowem gospoćfiarz zawadzający konar.
Franciszek K atdaś podkopał olbrzymi kasz i Ucięty konar nagle runął na stojącą na 
tan  rosnący na jego gruncie. Spadające drze- dole m atkę chłopcs, Józefę Kardasiową, któ 
wo oparła się gałęzi „mi o sąsirdni kaszta) . rą poniosła śmierć m miejscu. Lekko ranny 
N a polecenie ojca. na drzewo wspiął się 14- został róvmież ojciec, 
letni W ładysław Kardaś, który siekierą ścią ł]

Skazanie kierowniczki Agencji Pocztowej
Przed Sądem okr. w Krakowie toczyła się 

sprawa kierowniczki Agencji Pocztowej z Sie 
prawia, pow. Myślenice, Lucji Gorączko.

Akt oskarzema zarzucał jej, że w połowie h. 
r. pełniąc swe obowiązki służbowe, dopuściła 
się nadużyć w kwocie 05 zł, oraz że podrabiała 
dokumenty pocztowe, zmieniając daty ua prze 
kazadh pieniężnych. W dalszym ciągu, że w

czasie śledztwa i inspekcji inspektora poczł z 
Myślenic, nakłaniała świadków do fałs?ywyeh 
zezna ń.

Po przesłuchaniu i wywodach obrońcy. Sąd 
ogłosił wyrok, skazujący Lucję Gorączko na 
10 miesięcy wigz.enia i pozbawienie praw oby­
watelskich na 3 lata, zawieszając wyKoaanie 
kary na przeciąg lat 3-ch.

Statek „Polonia“ sprzedany
Ostatni — przed  rozbiórką  — re js  pod w łoską banderą

Pierw szy transatlantyk polski s /s  Polon a 
został sprzedany i wkrótce rozebrany będzie 
na łom.

N a ostatni pożegnalny rejs a s  Polonia w y  
płynie pod flagą Italii. 17 bm. podpisano w 
Londynie akty sp/zedaży s s Polonii wielkiej 
firmm włoskiej w  Genui, handlującej zło­
mem.

435.000 zł, otrzymali dotychczasowi właś 
cicielo statku „Linie Żeglugowe Gdyma —  
Am eryka”. W najbliższych dniach statek  
obejmie w  Gdańsku załoga m arynarzy włos­
kich, którzy w tym  celu specjalnie przyjecha  
li z  Genui.

S. s  Polonia zostanie tym  sam ym  wykreślo 
na z  rejestru morskich statków  Polski —  
statek zmieni flagę i nazwę portu macierzys 
tego  na rufie. Prawdopodobnie w tym  ostat­
nim rejsie s ,s  Polonia zabierze do Italii ładu

nek węgla polskiego.
Tak: więc skończy się dwudziestoośmiolet- 

m a kariera parowca, który zbudowany został 
przez olocznię w Glasgow w  3910 r. na zlece 
nie rosyjskiego towarzystw a: Wschodnio - 
Azjatyckiej Kompani, żeglugow ej. Statek no 
sił wówczas nazwę „Kursk”.

Wybuch rewolucji zaskoczył parowiec w  
Kopenhadze, g iz ie  zakupiony został przez 
Duńskie T ow „.zystw o Żeglugowe. Po utwo­
rzeniu w Gdańsku oddziału tej firmy, który 
powstał dzięki wielkiej emigracji z  Polski, 
statek zmienił nazwę ną a, a Polonia. Później 
statek  przejęty zoatai przez S. A . Gdynię. —  
Ameryka,

Zdaniem fachowców parowiec był już w  
mocno „podeszłym wieku”, praca togo ro­
dzaju statku  nie powinna przekraczać 25 lat.

Zmarł z wycieńczenia
Do domu Józefa Grzegorka w Krzeszowicach 

przyszedł wieczorem włóczęga 60-letni Jan Ci- 
*hy z Babic, prosząc o nocleg. Gdy tylko u-

siadł przy stole, zasłabł i zwalił się na podło­
gę bez znaku *.ycia. Wszelka pomoc okazała 
sie zbyteczna. Żebrak już nie żył. Zgon nastą­
pił wskutek wycieńczenia. Zwłoki przewieziono 
do kostnicy w Rudawie.

Jak wygląda w Zakopanem 1

Zakopane. 23. 12. (Tel.) Dziś o ąojr. 
9-tej rano w  Zakopanem temperatura 
wynosiła minus 1 st. Pochmurno. —
Mgła. W ysokość pokrywy śnieżnej 6 
cm.

Morskie Oko — temperatura minus 
4 st. Pochmurno. W ysokość pokrywy 
śnieżnej 10 cm.

Kasprowy Wiercn — temperatura 
minus 1 st. Pogodnie. W ysokość po­
krywy śnieżnej 63 cm.

Dolina Chochołowska — temperatu 
ra minus 1 st. Pogodnie. Śnieg miejs­
cami.

Hala Gąsienicowa — temperatuia 
minus 6 stopni. Pogdnie. Wyuokr.śc 
pokrywy śnieżnej 19 cm. Snbg świeży 

r  .-ąa n—- j t a — — — — — w —— — w

Młodociani „oandyci" 
obrabowali rówieśnika

13-letm Joel Sattier z Tarnowa (ul. Krakow­
ska 121) wybrał się do wsi Rzuchowa pod Tar­
nowem, wysłany przea ojca na za tup miodu. 
Opodal wsi został napadnięty przze 15-letniego 
Antoniego Gąsiora i 12-letniego Mieczysława 
Limanowskiego, którzy ogłuszyli Sattlera koł­
kami, po czym ziano wali mu la zi.

Sprawa Limanowskiego, jako działającego 
bez rozeznania, zustaia wyłączona- natom.ast 
Gąsior stanął przed Sądem Okr. w Tarnowie, 
Który, biorąc pod uwagę wiek oskarżonego, n- 
pomniał go i oddał pod nadzór rodziców.

Zbiegł z sali sąaowej 
po odczytaniu wyroku

Przód Sądem Grodzkim w  Nisku odpowiadał 
znany przestępca Władysiaw Puziewicz, 14 ra­
zy już kaiany. tym razem oskarżony o kradzież 
w sklepie Józefa Miazgiewicza w  Kamieniu pod 
Noskiem.
- Pużiewicz, kupując coś fl Miazgiewicza, okc- 

rzyśtał z chwilowej nieobecności właściciela i 
otworzywszy szufladę kontua-u zabrał wszyst­
kie pieniądze.

Sąd skazał Puziewicza na pół roku więzie­
nia, zarządzając natychmiastowe aresztowanie 
skazanego Zanim jednak sędzia odczytał ostat­
nie słowa wyroku, Puziewicz wymknął się nie- 
spostrzeżenie z sali sądowej i zbiegł.

Groził gajowemu siekierą
W  dniu 25 października b. r. podczas dozo­

rowania lasów w Rusocicuch pod Krakowem 
Tadeusz Knapik, gajowy w  dobrach Potockich 
w Krzeszo-wicach odebr?l pewnej kobiecie wo­
rek, która bez zezwolenia zbierała ściółkę W  
tym momencie nadbiegł niejaki Stanisław Ge- 
bularz i pod groźbą użycia siekiery usiłował 
zmusić gajowego do zansecnama czynności siuż 
bowych. Za ten występek odpowiadał krewki 
Cebutarz przed sądem okręg, w Krakowie, któ­
ry skazai go na 6 tygodni bezwzg ęduego are­
sztu.

TEATRU I KłNA
ULTKit 1'l. Aii i ^ATRTT MIEJSKIEGO 

F ląteL, godi. 8 wiecz.: „Balladyna"
RkU EIŁTUAU KINOTE/ TROW 

ATLANTIC: „Gehenna" (Zacharewicz, Wyso­
cka, Ćwiklińska, Samborski) i  „Y/esoiy or­
dynarni" (Fernandel)

ADRIA: „Pieśń skazańców" (Norman Fosfor j 
i „Dla kobiety" (Uyrna Loy, Clark Gcble). 

APOLLO: „Cyganka" (Itochelie Hudson, Roj 
bert W llcox). ł

LOPP: „Marco Polo".
PROMIEŃ: „W ięzienie bez trat".
SCALA: „Alibi" (Eryk Stroheim, Louis Jowref 

i Albert Prejean). ' W
STELLA; „Znachor". '
SWIT: „100 dni Napoleona* (Corrado Racca) 
SZTUKA: „Zbrodnia w Monte Carlo" (W arnej 

O lani, Virginia Field i Keye Lukę). * 
UCIECHA: „Podlotek" (Deanna Durbir). 
WANDA: „Serce matki" (Stanisławę Anga) 

Angelówna, Mieczysław Cybiński i  in .i. ,
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„Połykacze dynr u* wygrywają
Pierwszy mecz reprezentacji Kanady w Europie

W czoraj przyjechała do E uropy reprezenta 
cja hokejow a Kanady, k tó ra  weźmie udział w 
m istrzostwach hokejow ych św iata w Kanadzie, 
a  przedtem  odbędzie tournee po Europie. M. in. 
Kanadyjczycy, jak  wiadomo, rozegrają również 
dwa mecze w Polsce.

Pierwszy mecz na kontynencie europejskim  
Kanadyjczycy rozegrali wczoraj późnym wie­
czorem w Rotterdam ie. Przeciwnikiem  ich by- 
ra kom binowana reprezentacja Kanadyjczyków 
europejskich. Drużyna „Smoke Eaters" odnio­
sła zdecydowane zwycięstwo nad europejskim i

Kanadyjczykam i w stosunku 4:1 (1:0, 2 :1 ,1 :0 ). 
B ram ki dla zwycięzców zdobyli Benoit (2), 
Kowcinak i Mac Creedy ( po jednej),D la europe/ 
skich Kanadyjczyków strzelcem był Mac A rt­
hur z Antwerpii.

Mistrzostwa hokejowe 
Warszawy

Dziś, w piątek o god: 19-ej odbędzie się na 
lodowisku W arszaw ianki mecz hokejow y po­
między Polonią i Skrą o drużynowe m istrzo­
stwo okręgu warszawskiego.

Hokejowy mistrz Rumunii 
we Lwowie

Hokejowy m istrz R um unii Telephon Club 
Romana w drodze z B ukaresztu do Krynicy, 
gdzie Rum uni wezmą udział w m iędzynarodo­
wym  tu rn ie ju  hokejowym  zatrzym a się na dwa 
dni we Lwowie i w dniach 29 i 30 grudnia ro ­
zegra dwa spotkania z Czarnymi.

Ustąpienie zarządu lwowskiego 
związku hokejowego

Zarząd lwowskiego okręgu związku hokejo­
wego postanow ił podać się grem ialnie do dy­
m isji, zw ołując równocześnie nadzwyczajne 
walne zgromadzenie na dz. 11 stycznia. Powo­
dem ustąpienia zarządu lwowskiego okręgowe­
go związku hokejowego jes t konflikt, w ynikły 
między prezesem a zarządem  okręgu. K onflikt 
ten trw a niem al od ostatniego walnego zgro­
m adzenia i w wielkiej mierze przyczynił się do 
całkowitego zaniedbania p rac  na terenie okręgu

Jedenaście państw w hokejowych 
mistrzostwach świata

W  dniu 3-go lutego rozpoczynają się w  Ba­
zylei i Zurychu m istrzostw a św iata w hokeju  
lodowym. Dotychczas zgłoszenia definitywne 
przysłały następujące państw a.

Niemcy, F inlandia, Holandia, W łochy, Ka­
nada, Lolwa, Szwajcaria, Szwecja, Czechosło­
wacja, W ęgry i Stany Zjednoczone. Organiz 
tórzy oczekują ostatecznego zgłoszenia od Pol­
ski, Anglii, F ran c ji i Jugosławii.

Z całego świata
W  Rydze odbył się mecz siatków ki męskiej 

pomiędzy reprezentacjam i Rygi i T artu . Zwy 
C ię ż y li  gracze łotewscy w stosunku 21 do 19 

*  *  *
Nie będzie w roku  przyszłym  m iędzypańs­

twowego spotkania lekkoatletów  Niemiec i F in  
landii. Początkowo Finow ie nie mieli wolne­
go term inu na ten mecz, a ostatnio odrzucili | 
również propozycję Niemców rozegrania w 
dniach 2 i 3 września trójm eczu Niemcy— 
Szwec j a—F inlandia.

TILLER WALCZY... 0 240 KORON
Z chwilą przejścia Chmielewskiego i Despe 

auy na zawodowstwo pozostała w wadze śred­
niej tylko jedna gwiazda: Tiller. Ale ostatnie 
w ypadki w pięściarstw ie norweskim  zapowia 
dają, że i  jego zobaczymy niebawem w ringu 
profesjonalnym .

Początki „afery" sięgają wiosny. T iller m iał 
w yjątkowo dobry sezon, bił wszystkich. Zre­
wanżował się Chmielewskiemu za porażkę w 
Mediolanie, potem  Despeaux za porażkę w fi­
nale olim pijskim , pokonał w szystkich konku 
rentów skandynaw skich, a wreszcie jako  jedy 
ny obcokrajowiec, zaobył m istrzostwo Anglii. 
Zaszczytny ty tu ł okupił jednak kontuzją ręki, 
nie stanął więc już do elim inacyj przed wyjaz 
dem reprezentacji Europy do Ameryki.

T iller długo leczył swoją rękę, przez szereg 
tygodni był naw et niezdolny do pracy. K ilka 
razy dopom inał się w swoim klubie o zw rot 
kosztów leczenia, biedny klub w Trondheim , 
ne był jednak  w  stanie m u ich zwrócić. Proszo

no związek w Oslo — bez rezultatu.
Na początku grudnia T n ler zupełnie juz 

zdrów — m iał się stawić na meczu z F in landią 
Na dwa dni przed tym spotkaniem  otrzym ał 
związek wiadomość z Trondheim , że T iller 
stanie w ringu tylko w tym  w ypadku, jeśli o- 
trzym a zw rot wydatków w wysokości 240 ko ­
ron. Sekretarz związku, k tóry  przyjm ow ał tele 
fon, nie był w stanie udzielić konkretnej odpo 
wiedzi. T iller do Oslo więc nie pojechał.

Został oczywiście, zawieszony, a specjalna 
kom isja bada całą sprawę.

Głos zabrała prasa. P iętnu jąc zachowanie 
się Tillera, przyznaje słuszność jego żądanioin 
zw racając uwagę związku, że powinien istnieć 
specjalny fundusz inwalidzki na opłacanie ko 
sztów leczenia.

T iller jest całą tą  spraw ą rozgoryczony, a że 
pieniędzy przypuszczalnie i tak  nie dostanie, 
więc do dyspozycji związku chyba już  nie sta­
nie.

NARODZINY GWIAZDY BOKSERSKIEJ
Łon Nopa wstępuje w ślady Tunneya

Lou Nova pokonał Tom m a F arra . Czy w re­
szcie narodził się bokser, k tóry  wydrze m is­
trzostw o świata czarnemu Joe Louisowi? Być 
może, ale o tym  jeszcze dziś przedwcześnie m ó­
wić.

W  każdym  razie Nova bynajm niej nie ma 
rzył o karierze pięściarskiej, a w 1935 r. był je­
szcze studentem  szkoły rolniczej w Kalifornii. 
Ja k  każdy szanujący się akadem ik upraw iał 
sporty, ale przede wszystkim  lubił rzucać osz­
czepem, a dopiero na  drugim  planie staw iał 
pięściarslwo.

W boksie am atorskim  jednak szło m u zna­
komicie i coraz częściej zwracał uwagę swymi 
zwycięstwami. Gdy mu wówczas przepowiada­
no w ielką karierę, śm iał się i uciekał do swych 
ulubionych książek naukowych, tak jak  to nie­
gdyś czynił Tunney.

Jednak  wreszcie Nova uległ pokusom  m ena­
żerów i w styczniu 1936 r. został zawodowym 
bokserem . Być może przyspieszył decyzję, po­
nieważ wówczas ożenił się i chciał zapewnić 
swej w ybrance dobrobyt.

Dotychczas rozegrał on 27 walk i 13 wygrał

przez k. o. Przegrał z Rosenbloomem, ale wy­
nik był bardzo dyskutowany. Największym je ­
go sukcesem, po którym  stał się sławny, było 
zwycięstwo nad Finem  Baerlundem.

Po w ygraniu z F arrem  zaproponowano mu 
walkę z Joe Louisem, ale m enażer Novy sta­
nowczo odmówił.

— Za wcześnie! Pogadam y o tym  meczu ale 
za rok. Trzeba najprzód rozprawić się z Baerem

Dziennikarze angielscy, którzy obserwowali 
mecz F a rr  -— Nova k ry tyku ją  orzeczenie sę­
dziów. Twierdzą, że A m erykanin bynajm niej 
nic wygrał. A jednak jeden z punktow ych przy 
znał po 7 rund  każdem u z rywali, a jedną uznał 
za nic rozstrzygniętą. Drugi sędzia — 8 rund  
dla Nowy, a 7 dla F arra . Trzeci — 10 dla Ame­
rykanina, a 4 dla Anglika — jedna remisowa.

W iększa część publiczności sądziła, że F a r r  
zostanie ogłoszony zwycięzcą.

F a rr  stoczy jeszcze jedną walkę w Ameryce 
w dniu 13 stycznia i jeśli i tym razem  zawie­
dzie, ringi am erykańskie zostaną dla niego za­
mknięte.

W Zurychu odbył się m iędzypaństwowy 
oieoz hokeja lodowego Szwajcaria—F rancja . 
Zwyciężyli Szwajcarzy w w ysokim  stosunku
1 1 : 0  |

Pomim o dotkliwego zim na mecz zgromadził
1.000 widzów.

*  *  *
Przewodniczący M iędzynarodowej Federacji 

Narciarskiej m jr. O estgaard zajął oficjalne sta 
łow isko co do udziału narciarzy w najbliż- 
tzych  zimowych Igrzyskach Olim pijskich.

Mjr* O estgaard stwierdził, że w iadom ość ja- 
toby  zwołany m iał być nadzw yczajny kongres 
FIS dla om ówienia powyższej sprawy, nie od­

powiada prawdzie, tym bardziej, że nie sposób 
przypuszczać, aby ów kongres nadzwyczajny 
mógł uzyskać 2/3 głosów większości dla obale­
nia uchw ał jakie powziął kongres w Garmisch 
Partenkirchen.

W  dodatku Szwajcaria zdecydowała już nie 
wprowadzać żadnych konkurencji narciarskich 
do program u Igrzysk O lim pijskich zimowych, 
jak ie  odbędą się w St. Moritz w 1940 r.

*  *  *
W  O term an (F in land ia) chłopi wykopali w 

ziemi na  głębokości VA m tr. stare narty  o wiel 
kiej historycznej w artości.

N arty złożone zostały w  m uzeum  Helsinek, 
gdzie badane są przez ekspertów, którzy  m ają 
określić z którego w ieku narty  te pochodzą.

Imprezy narciarskie na Pilska
Z okazji 15-lecia sekcji n a rc ia r s k ie j  polskie 

go Io w . Tatrzańskiego w  Ż yw cu , oraz 10-lecia 
sekcji narciarskiej PT T  z B ia łe j, odbędzie się 
na P ilsku w dniach 6—8 stycznia szereg im ­
prez narciarskich, m. in .: bieg na trasie 12 km 
dla seniorów, bieg o odznakę za spraw ność P. 
Z. N. ,bieg zjazdowy z Pilska, a wreszcie zawo 
dy c puchar przechodni wewnętrzno klubowy 
sekcji narciarskiej PTT. Żywiec:

W  zawodach startow ać mogą narciarze sęk 
cji narciarskich PT T  Śląskiego KN, oraz in ­
nych klubów  narciarskich Białej. Zgłoszenia 
do 4go stycznia przyjm uje sekcja narciarski 
PTT. w Żywcu.

W ydaw ca: Za spółkę W yd. „Nowy D ziennik": Zygm unt Hochwald. — R edaktor: Dr. Mojżesz Kanfer. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa. Kraków, Orzeszkowej 7. — pod zarządem Maksymiliana Feldmana*


